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Ziarnko prawdy w morzu nieprawdy 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 22 czerwca. 

Rewelacje wieczornego organu endełdkiego 
na temat wynurzeń p. Sławka w Poznaniu 
przeszły bez głębszego wrażenia. Te pisma, 
które je powtórzyły, zaopatrzyły je od siebie 
bardzo sceptyczny dodatkiem. Poprostu u- 
staliło się przekonanie, że takie „kajanie” się 
prezesa BB jest bezoełotwe, gdyż nikt nie my- 
ślio dobrowolnem wynzeczeniu się przez samar 
cję władzy czy podzieleniiu się nią; wszyscy 
zdają sobie sprawę, że koniec samacji i tego, 
co się nazywa żej systemem, przyjdzie w mniej 
dobrowolny sposób. 

A jednak rzekome oświadczenia p. Sławka, 
gdyby nawet potraktować je jako niebyłe, za” 
wiera w sobie zianko prawdy, mianowicie" 
prawdziwą, realną charakterystykę położenia, 
w jakiem sanacja znajduje się. Nietylko we- 
więtrzna jej konstrukcja, jeżeli o takiej wogóle 
można mówić, jest silnie zarysowana; nietylko 
wszystkie jej przy- do- i nadbudówki nie mo- 
gą przystosować się do całej budowy, ale — 
ważniejsza rzecz — na zewnątrz, w opinii, 
siwaciła te wszystko, mą czem bądź co bądź się 
opierała: prestiż gnupy czy partii, która wszy- 
stko potrafi, mając wszystkie atuty w rękach. 
Co więcej, samacja sama straciła wiarę w sie- 
bie, w swą doskonałość, w możliwość wyłącz- 
nego jej uprawnienia do rządzenia. Świadczą 
o tem choćby głosy tef części prasy samacyj- 
mej, która, nie stojąc pod bezpośrednim wpły- 
wem kierowniczych kół w Warszawie i nie 
mając zaciemnionego horyzontu choćby „kio- 
mornikami', pozwala sobłe od czasu do czasu 
na delikatne przymówki, że jednak należałoby 
zwrócić stę o pomoc i do tych sfer, które przez 
górne sfery samacyjne uznane są za zbytecz- 
ne, a nawet szkodliwe dla jej „państwotwór- 
czej* roboty. 

Już od marca br., gdy jak bomba wybuchła 
wiadomość o jednem i drugiem pojawieniu się 
ma horyzoncie prof. Bartla w formie — nie- 
wiadomo, jak to nazwać, ale dafmy na to — 
doradcy czy informatora p. prezydenta Rze- 
czypłospolitej, odzywały się głosy, że zbliża 
się koniec wysokiego o sobie mniemania czy 
samopoczucia sanacji, kiedy pp. Sławek, Swi- 
tatski i Prystor uznają dla siebie za możliwe 
naradzać się ze swym — to już jest pewnikiem 
— majwiększym i najniebezpieczniejszym am- 
tagonistą. Wysnuwano z tego zebrania się da- 
leko idące wnioski, które znajdowały podatny 
grunt i prawdopodobieńtswo w ponawianiu się 
tych komferencyj, mimo że „miarodajny czło- 
wiek“ wyraźnie okazał wobec nich swą nie- 
chęć. 

Wszystkie na ten temat robione wnioski o” 
kazały się mylne, a przypieczętował tę omył- 
kę sam p. Sławek, głosząc na zebraniu BB, że 
samacia ami nie potrzebuje ami nie szuka po- 
stnonniejgo poparcia czy pomocy, ti. współpra- 
cy tego olbrzymiego odłamu spoeczeństwa, 
który wobec sanacji jest w opozycji. Zdawa- 
toby się tedy, że nauki z przeszłości i smutna 
teraźniejszość pozostały bez wpływu; że sa- 
nacja uważa za celowe i możliwe sama bory- 


kać się i dać sobie radę z trudnościami, które 
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głównie z jej winy powstały. A jednak całkiem 
tak nie jest, prądy: za zejściem z piedestału 
„wspanialego odosobnienia“ starwały się coraz 
silniejsze, co wynika choćby z tego, że coraz 
gwałtowniej zaprzeczamo. 

Z tych zjawisk, do których przyłączają się 
coraz głośniejsze wzmianki o zniechęcemiu ma 
szczytach, wysnuwają prosty wniosek, że — 
jak w każdym innym wypadku — tak i w ma- 
terji zwanej samacją ściera się kilka prądów, 
z których każdy zawiiera coś za i coś przeciw 
ustąpieniu z wyłączności — tak, zdaje się, 
prawmiczo to się nazywa, posiadania przyiwir 
leju ma rządzemie na nzecz dopuszczenia do 
udziału naturalnie nie wszystkich, ale tych 
sfer, które do samacji odnoszą się wprawdzie 
krytycznie, ale radeby krytykę zamienić na 
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pozytywny czym. A sfer tych szukać należy 
właśnie na zachodzie, tam, gdzie. padły przy- 
pisane p. Slawkowi słowa: w Poznańskiem, 
gdzie bardzo wpływowe ił możne sfery gospo” 
darcze imteresowo zespoliły. się z „Lewiata- 
nem“, ale politycznie grawitują ku endecji. 

Szuka się zwykle sojusznika słabszego od 
siebie, aby w: kompanji zachować swą przewa- 
gę. Sanacja doszła dziś do takiego stanu, że 
sama mie jest już zdolną do pokonania niebor 
tycznych z jej rządów wynikłych trudności 
„Inłkorporowanie* sobie pewnych sfer dopro- 
wadzůłoby do jej wysychających źródeł nową 
krew i w tem stwierdzeniu widocznego, bo z 
sytuacji wypływającego fakltu, należy szukać 
owego ziarenka prawdy mieszczącego się 
przecież w morzu samopoczucia i sztucznej 
siły, jaką sanacja ciągle jeszcze prezentuje, 
mimo że we wszystkich jej kościach głośno 
trzeszczy. 


Tylko w erze sanacyjnej możliwe! 


i 7 MILJONÓW ZŁOTYCH „PARSZYWYCH DŁUGÓW“ 
Każdy mający jakieś interesa jako przedsię- ; pewnę roboty konserwacyjno-remontowe muszą 


biorca ze skarbem państwa wie, że skarb jest 
najgorszym płatnikiem. Ciężko coś od niego 
wyegzekwować, a nawet trudno skarżyć, gdyż 
przedsiębiorcy nie chcą narazić się a pozatem nie 
chcą stracić w tych ciężkich czasach jedynego 
prawie kljenta, który daje jakieś roboty i do- 
stawy. Zaległości u skarbu państwa idą w dzie- 
siątki miljonów. Znane są wypadki, że przedsię- 
biorcy tygodniami nie wypłacają robotników, 
nie otrzymując swej należytości. W ten prosty 
sposób, na który żaden prywatny człowiek nie 
mógłby sobie pozwolić, robi się względnie u- 
trzymuje się na pewnym poziomie zapasy kaso- 
we — cudzym kosztem. 

W jednym tyłko dziale: w robotach drogowych 
skarb zalega dostawcom i przedsiębiorcom z kwo- 
tą 7 miljonów zł. Nietylko nie płaci za już do- 
konane świadczenia, ale naraża swych kontra- 
hentów na efektywne straty, gdyż ci muszą za 
pożyczone pieniądze płacić odsetki, jak wiado- 
mo, bardzo obecnie wysokie. Skarb, który za swe 
zaległości podatkowe pobiera horendalne odset- 
ki (1—4% miesięcznie), nie uważa za potrzebne 
stosować tej samej miary choćby w przybliżeniu 
do siebie. 

Znalazł się jednak śmiałek, który zaskarżył 
skarb państwa o procenta zwłoki. I co się stało? 
Rzeczniczka skarbu: prokuratura generalna za- 
opiniowała, że szkoda wdawać się w proces zgó- 
ry skazany na przegranie, wobec czego zaskar- 
żone procenta zwłoki zostały zapłacone. Rozumie 
się, że obecnie legion mających zaległe preten- 
sje wystąpi z takiem samem żądaniem i można 
obliczyć, ile to będzie kosztowało. 

Czytaliśmy niedawno, że ministerstwo komu- 
nikacji, chcąc dopomóc przemysłowi chorujące- 
mu na brak zamówień i wskutek tego zamyka- 
jacemu fabryki, rozdało pewne zamówienia kole- 
jowe już zgóry, na rachunek przyszłorocznego 
budżetu. Jest to niewątpliwie piękny giest, ale 
nic więcej. Cóż bowiem za korzyść z zamówień, 
jeżeli trzeba miesiącami, nieraz latami, czekać 
na zapłaię? — A tymczasem podatki są niemi- 
łosiernie ściągane, robotnicy mimo pracy cierpią 
nędzę — skarb nie ma na to względów, nie płaci, 
bo widocznie nie ma. Efekt jest taki, że przedsię- 
biorstwa wolą wyrzeć się takich zamówień, za- 
mykają fabrykę, wyrzucają robotników. Skutek 
prosty: od nieruchomego warsztatu nie płaci się 
podatków, falangi bezrobotnych rosną. 

Takich rażących wypadków dawniej, zanim 
sanacja „uszczęśliwiła” kraj, u nas nie było. Nikt 
nie wymaga od skarbu, który jest pusty, jakichś 
nadzwyczajności, wiemy przecież, że wszelkie 
roboty inwestycyjne prawie zupełnie ustały, ale 


być wykonywane i każdy rzetelny człowiek za 
wykonaną pracę płaci, zaś na nierzetelnych i- 
stnieją środki przymusu. Ale tyłko wobec ludzi 
| prywatnych. 
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Stan rannych 
pod Łapanowem 


DWÓCH RANNYCH OPUŚCIŁO SZPITAL 

W dniu 22 bm. opuścili szpital św. Łazarza w 
Krakowie: P. Franciszek Zemła z gminy Sawa 
(pow. Myślenice). Wymieniony został ranny pod 
Wolicą, w czasie gdy zdążał na obchód ludowy 
do Łapanowa, sześcioma kułami w obie nogi. Na- 
leży zaznaczyć, że p. Zemła brał udział w wojnie 
połsko-bolszewickiej w roku 1920 w 5 pułku ar- 
tylerji. 

Opuścił również szpital p. Józef Karcz z Sawy 
(pow. Myślenice). P. Karcz został ranny również 
pod Wolicą dwoma kułami w nogę. 

Pozostają jeszcze w szpitalu: P. Jan Włodar- 
czyk z Tarnawy (pow. Bochnia), lat 68. Stan je- 
go nie budzi obaw. — Tomasz Smaga z gminy 
Krzesławice (pow. Myślenice) lat 58. Stan jego 
jest ciężki, noga strzaskana, rana ropieje. Alojzy 
Karcz, lat 32, z gminy Sawa (pow. Myślenice), 
stan ciężki, noga strzaskana w stopie. P. Karcz 
w roku 1920 brał udział w wojnie polsko - bolsze- 
wiecdkiej, brał udział w bitwie pod Białymsto- 
kiem, gdzie został ranny w nogę, prawie w te 
miejsce, gdzie w 12 lat później ramiła go kula z 
karabinu policjanta. Kutaj Nikodem, lat 22, z gmi 
ny Żerosławice, ranny w prawą rękę i łokieć. Stan 
jego pogorszył się znacznie. Ranny gorączkuje. 
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„Fachowy” pogrzeb ministerstwa pracy 


„Komisja dła usprawnienia administracji pu- | 
błicmej“ przy prezesie rady ministrów ogłosiła | 
pracę p. Romana Hausnera p. t: „Organizacja 
administracji rządowej”, w której autor rozwija 
swe plany reongamizacyjne. Przewodniczący ko- 
misji, p. M. Jaroszyński, stwierdza wprawdzie, iż 
projekt ten „jest narazie tylko projektem autora, 
zarówno co do zakresu materji i treści projekto- 
wanych tekstów, jak i powołanych motywów“, 
jednak fakt, iż praca ta ukazała się nakładem 
„Komisji“ nie pozwala nam uznać pracy p. Hau- 
snara za jego dzieło wyłącznie osobiste. 

Dokładne omówienie tej pracy pozostawiamy 
pismom fachowym, ograniczymy się do uwag 
krytycznych w sprawie likwidacji Min. Pracy i 
Opieki Społecznej. 

Punktem wyjścia autora jest dążenie do zmniej 
szenia liczby ministerstw, albowiem ułabwia to 
pracę Rady ministrów i „daje oszczędność". Jest 
rzeczą bardzo wątpłiwą czy zmniejszenie liczby 
resortów rzeczywiście, mówiąc słowami autora 
„daje oszczędność”. Wystarczy wskazać na fakt, 
iż zmniejszenie liczby resortów nie jest identycz- 
me ze zmniejszeniem etatów. Nagromadzenie zaś 
w jednym resorcie wielu działów administracji, 
stojących w luźnym związku z sobą, bynajmniej 
nie upraszcza administracji. 

Ofiarą zamierzeń autora ma paść także i min. 
pracy, Podział dotychczasowy na min. przemysłu 
i handiu i rolnictwa z jednej strony i min. pracy 
z drugiej strony wytwarza, zdaniem p. Hausnera, 
pojęcie obrońcy interesów kapitału i pracy, a tym 
czasem „jeden minister z pewnością może pogo- 
dzić interesy tych i tamtych z interesami naj- 
ważniejszemi, tj. interesem całego państwa“. Oto 
zasadnicza teza p. Hausnera i powody likwidacji 
M. P. i O. S. Autor przyznaje, że „sprawa resor- 


tu pracy i opieki społecznej to politicum“ jednak | 


dodaje, iż z rozważań momenty polityczne wy- 
łącza. 

Już sam fakt tego rodzaju „fachowości“ jest 
dla autora sympiomatyczny. Cała administracja 
państwowa jest „politicum“, albowiem zajmuje 
się zagadnieniami, obchodzącemi miłjony oby- 
watali, 


Pan Hausner ma rację, albowiem jak utworze- 
nie ministerstwa pracy było politicum, tak i jego 
zmiesienie jest także politicum. „Połiticum" to je- 
dnak nie politykierstwo lub zgoła partyjnictwo. 
Jest ono zrealizowaniem znanej zasady konstytu- 
oji, iż „praca pozostaje pod szczególną opieką 
państwa”, Istnienie ministerstwa pracy jest sym- 
bolem zmaczenia czynnika pracy w państwie, 
stwierdzeniem czysto praktycznem, iż załatwie- 
nie spraw „z pracą“ powiązanych wymaga od- 
rębnego aparatu administracyjnego. Tego p. Hau- 
sner nie rozumie lub rozumieć nie chce. Nie 
twierdzimy, iż celem projektu jest chęć świado- 
mego obniżenia znaczenia pracy. Jednak fakt, iż 
jest dziełem tak wysokiego urzędnika jakim jest 
autor (nacz, wydz. min. spr. wewn.) jest sympto 
matyczny. Likwidacja polityki społecznej w Pol- 
sce w formach, jakich się odbywa, zrodziła tego 
rodzaju projekty. Niszczy się ustawę o czasie pra- 
cy, o urlopach, o ubezpieczeniu na wypadek cho- 
roby, o zabezpieczeniu ma wypadek bezrobocia i 
wytwarza się atmosferę i podłoże dla tego ro- 
dzaju projektów. Tam, gdzie ustawodawstwo Spo- 
łeczne zostało utrzymane, tam nikt nie myśli o 
likwidacji min. pracy. Węgry już zlikwidowały 
swoje min. pracy, w Polsce przygotowuje się pro- 
jekty fachowe. 

Nietylłko jednak projekty. 

Po cichu i bez rozgłosu grzebie się w praktyce 
min. pracy. Urząd emigracyjny ma być zdegra- 
dowany do wydziału i przeniesiony do MSZ. Ta 
reforma da albo minimalne oszczędności, albo 
wogóle żadnych. Prawdą jest, iż liczba emigran- 
tów jest minimalna, ale powstało nowe zagadnie- 
nie reemignacji, może jeszcze trudniejsze niż wy- 
chodźtwo. I tem mają się zajmować panowie, dla 
których Alfą i Omegą jest — protokół dyploma- 
tyczny. 

Dowiadujemy się, iż inspektorat pracy ma być 
zamieniony również na wydział. Znowu facho- 
wy pogrzeb, mający na celu obniżenie prestiżu 
inspekcji. 

I „tachowa” teorja i smutna praktyka mają je- 
den cel obniżenia znaczenia czynnika pracy w 
Rzeczypospolitej. AK 


Druga nowela do procedury karnej 


W najbliższym czasie ukaże się dekret prezy- 
denta Rzeczypospolitej, zawierający nowelę do 
procedury karnej. Nowela zmienia obowiązującą 
ustawę procesową w 90 punktach. Najważniejsze 
zmiany dotyczą wprowadzenia jednoosobowej a- 
pelacji od orzeczeń sądów grodzkich, jednooso- 
bowego składu sądu okręgowego w sprawach z 
oskarżenia o występki i wykroczenia, jednooso- 
bowej apelacji w tychże sprawach, zniesienia po- 
stępowania uproszczonego, zniesienia instytucji 
oskarżyciela posiłkowego z pozostawieniem jej 
w innej formie w sądzie grodzkim, ograniczenia 
jawności rozpraw, oraz punktów kasacyjnych, za 
miany grzywny na pracę przymusową itd. W 
sprawie uzgodnienia projektu odbyła się we śro- 
dę w ministerstwie sprawiedliwości konferencja 
międzyministerjalna. Nowela wejdzie w życie, 
jak nas informują, dnia 1 września br. 

Będzie to w krótkim okresie czasu już druga 
nowela do procedury karnej. Dziwne zaisie sto- 
sunki panują w naszem ministerstwie sprawie- 
dłiwości. Ciągłe zmiany prawa wprowadzają za- 
męt w normalnym trybie wymiaru sprawiedliwo- 
ści. Czy nie można było przeczekać z wydaniem 
pierwszej noweli aż do skompletowania wszyst- 
kich możliwych zmian i zamiast dwóch, wydać 
jedną nowelę? W tych warunkach spodziewać się 
należy, że w najbliższym czasie ukaże się trzecia 
nowela, a potem czwarta itd. Rozumiemy dobrze, 


że nowe prawo po wprowadzeniu w życie trzeba 
przystosować do potrzeb życiowych i czasem 
zmienić, ale zmian tych nie można przecież prze- 
prowadzać w sposób chaotyczny i nietylko, że nie 
ułatwiający, ale wręcz utrudniający wymiar spra 
wiedliwości. 

A jak w tych okolicznościach wygląda praca 
komentatorska? Istnieje ona w Polsce, choć w 
skromnych rozmiarach. Za najlepszy komentarz 
do procedury karnej, uważana jest praca dra Pei- 
pera, który w ostatnich dniach oddał do użytku 
prawników drugie wydanie komentarza, uwzglę- 
dniające ostatnią nowelę. Okaże się, że wydanie 
to za kilka tygodni będzie wobec projektowanej 
nowelizacji znowu nieaktualne. Kto może dzisiaj 
ponosić koszta ciągłych wydawnictw? W len spo- 
sób zabija się wszelką inicjatywę naukową. 

O ile chodzi o rzeczową ocenę proponowanych 
zmian, to posiadamy zasadnicze zastrzeżenia prze 
ciwko oddaniu oskarżonego osądowi jednego sę- 
dziego, kontrolowanego również tylko jednostko- 
wo. Kara kilkuletniego więzienia nie jest zabaw- 
ką i losu człowieka nie wolno składać w ręce po- 
jedyńczych, jakże często omylnych, sędziów. — 
Reforma taka możliwa jest w społeczeństwie, w 
którem stan sędziowski posiada swoją tradycję i 
stoi na bardzo wysokim, poziomie moralnym i 
wykształcenia fachowego. Nam nie wolno w dzie- 
dzinie sądownictwa bawić się w eksperymenty! 


Walka ma odcinku sztuki 


Feljetonista „Robotnika“ (Nr. 208) grupuje sze- 
reg ostatnich wydarzeń tego typu. 

„Bierzmy — pisze — wypadki ostatnich dwu 
tygodni: 

W sztuce Bernarda Shawa w Polskim Teatrze 
skreśla się najlepsze fragmenty: wojsko i kler 
nie pozwalają na to, aby Shaw zakpił sobie z 
krzyczącej obłudy, w której każą żyć Europejczy- 
kowi powojennemu. Shaw, dowiedziawszy się o 
tem, jak go w Warszawie ocenzurowano, woła 
oburzony do dziennikarzy z „Daily Heraldu': 

„Wykreślają przeciwwojenne ustępy? Przecież 
ze sztuki nic wiedy nie pozostaniel 


W teatrze „Ateneum“ przestawia się dwa o0- 
statnie obrazy w sztuce Afinogenowa „Strach“. 
Zmienia się zupełnie sens sztuki, wypacza się ją 
dokumeninie. 

W jednem z kin idzie sowiecki film „Miłość 
dońskiego kozaka“ (Tichij Don). Obraz zrobiony 
świetnie, ale jakoś dziwnie się rwący i tracący 
watek i sens. Skastrowano obraz, wycięto frag- 
menty o rewolucji, fragment jak kozak mści się 
na oficerze, który uwiódł jego żonę ilp. 

Krytyk teatralny i znakomity pisarz daje ocenę 
sztuki Shawa w piśmie liierackiem. Pismo liie- 


rackie wega konfiskacie, a krytyka teatralna u- 


kazuje się z białą plamą... 

Najsmulniejsze jest to, że teatr, kino, prasa sto- 
pniowo dają się opanować psychczie strachu 
przed cenzurą. Dyrektorzy kin i teatrów sami 
stają się cenzorami, i nieraz surowszymi, niż u- 
rzędowi opiekunowie prasy i widowisk. „Strach“ 
Afinogenowa i „Dichij Don“, o ile wiemy, prze- 
inaczone zostały przez samych producentów, któ- 
rzy uważali widać, że tak będzie ,, jeja 

Niestety, jak dotąd nie widać, aby publiczność 
należycie reagowała na te wszystkie bezeceństwa, 
które się z nią wyprawia. Publiczność jest popro- 
slu oszuK wana — na sztuce Shawa, na sztuce 
Afinog'ucwa, w kinie na „Kozaku Dońskim*, — 
Treść warszawska sztuki i filmu jest inna, niż 
treść pierwotna. Niechże publiczność będzie po- 
informowaną o tein, że taki a taki obraz, lub taka 
a taka sztuka będzie prezentowana w wersji war- 
szawskiej, albo też niech się nie wystawia tych 
sztuk i nie pokazuje się tych obrazów. 

„Ułani, ułani" i „Krzyżacy“ niech pozostaną 
jedynym pokarmem duchowym i jedyną rozryw- 
ką narodu, który jest inicjatorem «projektu o roz- 
brojeniu moralnem. Na dodatek proponujemy 
pochody z maskami gazowemi i tygodnie lotni- 
cze. — W kinach — akiualne wypadki: otwarcie 
szkoły policyjnej, świetlicy „Strzelca“. — Może 
wtedy nareszcie wyrwie się obywatela z apatjil“. 

W tym spisie brak jeszcze wiadomości najśwież 
szej daty: o konfiskacie powieści A. Prędskiego, 
e głośnych wydarzeniach w krakowskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych, 


Wianki warszawskie 
w 18983 r. 


PIERWSZA MANIFESTACJA PPS NA WIŚLE 
ATAK DWóCH STATKÓW POLICYJNYCH 


Cofamy się tu do epoki pierwszych kroków PPS 
Gorętsi towarzysze zapragnęli publicznie zama- 
nifestować swoje istnienie. Okazji miał dostar- 
czyć obchód wianków, który przy ślicznej po- 
godzie zapowiadał ogromny napływ publiczności 
nad brzegi Wisły. 

Sam pomysł wianka, specjalnie skonstruowa- 
nego. powstał w głowie jadncgv Z uałodych towa- 
rzyszów ówczesnych, 22-letniego Wincentego 
Grodeckiego: wianek ten uwity z zieleni w swej 
nadbudowie propagandowej, składał się z pira- 
midy, obciągniętej czerwoną materją. Nad pira- 
midą wznosił się drążek z chorągiewką i latarką. 
Wewnątrz piramidy też miało płonąć światło. — 
Całość dochodziła wysokości półtora metra. Na- 
pisy na piramidzie — z nalepionych liter brzmia- 
ły: Proletarjusze wszystkich krajów łączcie się. 
Niech żyje Polska Socjalistyczna. Precz z rządem 
samowładnym, względnie według drugiej wersji: 
Precz z caratem. 

Na sztandarze zaś: Niech żyje Polska Partja 
Socjalistyczna — z jednej i Niech żyje Polska 
Rewolucyjna — z drugiej strony. 

Całość zdołano szczęśliwie przenieść, rozebraw- 
szy piramidę na części, na umówione miejsce 
przy młynie parowym na Solcu, gdzie była jedna 
ze stacyj łódek. Na łodzi dopiero zmontowano 
ów wianek i puszczono go na Wisię, gdzie już 
roiło się od drobnych światełek; mimo to dzięki 
wyniosłemu kształtowi i czerwonej łunie, jaka 
mu towarzyszyła, zwrócić on musiał uwagę. Nie- 
stety... i policji, która — aczkolwiek przez pro- 
wokatora Sidorka uprzedzona o tym płanie — nie 
zdołała zapobiec puszczeniu wianka na Wisłę, to 
jednak miała w pogotowiu dwa parowczyki, któ- 
re przecięły drogę szczęśliwie rozpoczętej mani- 
festacyjnej imprezie. Załoga łódki została aresz- 
towana na rzece. Odwieziono ją na stronę praską 
i tam pod eskortą przetrzymano do późnej nocy, 
na statku. zapewne z obawy, żeby thumy publicz- 
ności nie próbowały odbić jeńców. 

Oczywiście liczne aresztowania i ciężkie kary, 
jakie spadły na wmieszanych w tę sprawę (bliż- 
sze szczegóły znajdą ciekawi w „Materjałach do 
historji PPS“ względnie w pierwszym zeszycie 
wydawnictwa „Pod sztandarem rewolucji“) wy- 
dadzą się komuś może w iym wypadku specjal- 
nie ryzykiem, nieproporcjonalnem do wartości 
agitacyjnej, jaką mogło mieć to przedsięwzięcie, 
ale ruchy młode i bujne cechuje to, że.chcą one, 
aby od czasu do czasu widziano, że istnieją i roz- 
rastają się... Nie mogą zadługo dusić się w pod- 
ziemiach konspiracji. 
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Kosztowne eksperymenty Funduszu Kultury Narodowej 


Wyasygnowanie przez dyrekcję Funduszu Kul- 
tury Nar, 9.000 zł. na zakupno reprodukcyj od p. 
generała B. Siestrzeńcewicza, 69.980 zł. na nie- 
rewelacyjne wcale portrety z galerji hr. Milew- 
skiego, 150.000 zł. na zakup rysuneczków i akwa- 
relek prof. A. Noakowskiego, a 25.000 zł. na wy- 
dawanie pisma, którego wyszedł tylko jeden nu- 
mer — to są fakty aż nadto wyraźnie naświetla- 
jące charakter gospodarki dyrekcji Funduszu 
Kul. Nar. w zakresie plastyki. 

Dużo drastyczniej przedstawia się owa rozrzut- 
ność grosza publicznego w drugiej części druko- 
wanego sprawozdania tegoż Funduszu, która po- 
święcona jest stypendjom dla artystów plasty- 
ków. Z przytoczonych tu pozycyj wyziera stugło- 
wa hydra protekcji, selki macek tego polipa, któ- 
ry, oplólłszy dyrektora Funduszu, człowieika, o 
He wiemy, uczciwego, wysysał grosz państwowy 
— dla kogo? Czy sądzicie, że korzystali zeń arty- 
ści utalentowani, znani ze swego dorobku, ale bo- 
rykający się z nędzą? Najprymitywniejszy roz- 
sądek nakazywałby oprzeć się w rozbudowie pol- 
skiej kultury przedewszystkiem na tem, co jest. 
Dyrekcja Funduszu stanęła na innom stanowi- 
sku: to, co jest, powinno skonać w nędzy, czy 
w jaki inny sposób, nad tem, co jest, powinno 
się postawić krzyż, a natomiast polską kulturę 
plastyczną powinno się budować na tem, co bę- 
dzie, co dopiero wykłuje się z jajka prymityw- 
nych rojeń o „unarodowieniu* sztuki. 

Dyrekcja Funduszu popiera więc przedewszy- 
stkiem warszawską organizację młodzieży arty- 
stycznej t. zw. „Bractwo św. Łukasza”, a poza 
tem ludzi zupełnie nieznanych w świecie arty- 
stycznym, ale zasobnych za to w protekcje. Do 
r. 1931 było tych stypendjów 122. Jedni stypen- 
dyści uczyli się w kraju, przygotowując się do 
swej misji „unarodowienia' sztuki przez zbój- 
nickje czapki, łowidkie portki lub pipczenie każ- 
dego włoska na brodzie, inni zaś wojażowali po 
Europie, otrzymując po 410 zł. miesięcznie, a po- 
nad to pieniądze na podróże od Sycylji po An- 
twempję i Gibraltar, na materjały malarskie itp. 
Zapoznajmy się z nazwiskami tych upatrzonych 
przez dyrekcję Funduszu budowniczych prawdzi- 
wej, nowej polskiej sztuki. Wystarczy kilkadzie- 
siat nazwisk, a więc: 

Gazy Józef, Jagielski Edmund, Rostowski Adam, 
Podoski Janusz, Jurgielewicz Mieczysław, Krzy- 
wiec Rudolf, Machan Wacław, Różańska Euge- 
nja, Bielawski Wackaw, Dybowski Stanisław, 
Flak Franciszek, Frydrysiak Bernard, Grotkow- 
ski Antoni, Horyd Józef, Jaworska Aurelja, Jęcz- 
miemiowski Stanisław, Rak Aleksander, Stobier- 
ski Mieczysław, Wożnieca Jan, Achrem Achre- 
mowicz Gracjan, Ghrzan Jan, Jarema Józef, Pro- 
naszko Zbigniew, Karpińska Halina, Kudła An- 
toni, Kułak Mikolaj, Stryjeńska Zotja, Klimkow- 
ska-Bińkowska Stanisława, Natałko Olgierd, Nich 
mirowski Czesław, Rutterówna Jadwiga, Warkus 
Hanna, Rużycka Marja itd. Możnaby tak wymie- 
niać dalej, Jedni brali stypendja przez rok, dru- 
dzy przez dwa i trzy lata, a może jeszcze biorą. 
To jest ta przyszła sztuka polska, nasza przyszła 
elita artystyczna. Jalkżeż cieszymy się, że i o Kra- 
kowie nie zapomniano, jeśli nadano stypendjum 
J. Jaremie, no i oczywiście Z. Pronaszce. Wpraw- 
dzie pierwszego nikt w Krakowie jeszcze nie zna 
z jakiejkolwiek wystawy, ale za to drugi znany 


jest bardzo dobrze i jako malarz i radca miejski, 


i twórca rozłamu w Związku Art. Plastyków. 

Wszyscy stypendyści obowiązani byli złożyć 
sprawozdania ze swych studjów i wydatków. Dy- 
rekcja wybrała z pośród tych sprawozdań dwa 
wzorowe i te przytoczyła w obszerniejszym skró- 
cie, Z pierwszego dowiadujemy się, że p. Bogna 
Krasnodębska-Gardowska  studjowała zagranicą 
technikę drzeworytu, wykonała za cały czas po- 
bierania stypendjum 8 studjów akwarelowych i 
temperowych, wydawszy na materjały malarskie 
527 zł, drugie zaś sprawozdanie informuje nas, 
że p. Jan Zamoyski studjował zagranica techni- 
kę malowania temperowego oraz złoceń. Zakrawa 
to na żart, 

Jak to? Czyżby tego w Polsce nie można się 
było nauczyć? Góż to za tajemnica owa technika 
drzeworytu, tempera i złocenia, żeby po to aż za- 
granicę trzeba było wyjeżdżać? Podobnie żartem 
chyba jest stwierdzenie w owem sprawozdaniu, 
że rezultatem siudjów p. Zamoyskiego we Wło- 
szech było rozjaśnienie koloryta w pracach te- 
go artysty. Więc na to, aby sobie kio rozjaśnił 
koloryt, trzeba koniecznie brać stypendjum i jeź- 
dzić w obce kraje? Czyżby wartość plastyki za- 
leżała od jasnego kolorytu? 

Warto zadumać się nad powyższemi fakiami. 


Wszakżeż to są pieniadze pańsiwowe. Fundusz 
Kultury Narodowej, topniejący z każdym ro- 
kiem, skutkiem trudności finansowych państwa, 
powinien być zużywany nie na eksperymenty i 
kaprysy proiegowanych jednostek, ale na cele 
produkiywne. Ignorowanie dotychczasowego wy- 
siłku znanych artystów, wyrzucanie poza nawias 
państwowej pomocy wszystkiego, co samodziel- 
nym trudem i talentem zdobyto u nas, — jest 
eksperymentowaniem na polskiej kulturze. 

O wczorajszym dniu zbyt szybko zapominamy. 
Któż dziś wspomina, że w r. 1900 zmarł głodową 
śmiercią utalentowany artysta, Aleksander Ma- 
lecki, że na tyfus głodowy zmarł w kilka lat 
Później we Lwowie Stanisław Jaworski? Kto dziś 
wspomina o tragicznej, głodowej śmierci kra- 
kowskiego artysty malarza Bieńkowskiego lub 
o strasznem „Memenlo”, które naówczas rzucił 
narodowi Stan. Przybyszewski: 

„Stało się, że umiera z głodu artysta i że zwło- 
ki jego leżą w zimnej stancyjce siedem dni. I 
trzeba dopiero faktu, aby powietrze zostało tak 
zatrute rozkładającym się ciałem, że poczuły to 
psy sąsiedzkie i zaczęły wyć straszliwie, aby na- 
prowadzić ludzi“. Fundusz Kul. Nar. stawia na 
tem krzyż i na tem pokoleniu artystów, które 
pracą swą i krwią budowało nową Polskę. Dziw- 
na to metoda i dziwny program. Ale jeszcze 
dziwniejsza cisza, rozpięta nad sprawozdaniem 
Funduszu. 

Ach, jeszcze nie wyją psy sąsiedzkie... 


Licytacje krzepią 


W numerze 278 (z wtorku) cytuje „Kurjer Po- 
znański" parę wiążących się ze sobą dokumen- 
tów, nader charakterysiycznych. 

Pierwszy z nich — to pismo Polskiej agencji 
Telegraficznej (PAT) z datą: Warszawa 23 maja 
1982 L. 3626/82 — jak brzmi nagłówek: Do Pana 
Prezesa Sadu Okręgowego w Poznaniu. 

PAT, powołując się na okólnik ministerstwa 
sprawiedliwości, przedstawia sposób, w jaki mo- 
zma zaradzić, aby ogłoszenia o licytacjach nie do- 
stawały się „do prasy, niepowołanej do tych pu- 
blikacy j.** 

Mianowicie — po wstępie natury „etycznej“ — 
pismo to, przechodząc do sedna sprawy, głosi: 

Dążąc do uporządkowania tych spraw na 
terenie poznańskim, oraz z uwagi na stałe 
zadłużenie komorników w PAT, wprowadza 
PAT z dniem 1 czerwca rb. w oddziale PAT 
w Poznaniu dział ogłoszeń gotówkowych (a- 
nalogicznie jak w Warszawie), który przyj- 
mować będzie ogłoszenia bezpośrednio od 
komorników i kierować je do „Dziennika 
Poznańskiego", jako pisma, przeznaczonego 
do ogłoszeń komorniczych. 

Cena ogłoszeń zostanie w tym wypadku 
zryczałtowana i wyniesie zł. 12 za ogłoszenie 
bez względu na jego rozmiary. Obecnie cena 
wynosi 10, 12, 14, 16 i więcej złotych, przy- 
czem ogłoszeń po 10 zł. jest minimalny pro- 
cent. 

W związku z powyższem Dyrekcja PAT 
prosi Pana Prezesa Sądu Okręgowego o wy- 
danie zarządzenia komornikom, by ci po- 
cząwszy od 1 czerwca br. kierowali ogłosze- 
nia do oddziału PAT w Poznaniu, opłacając 
gotówką po 12 zł. 

Dyrektor PAT w z. Czerny. 

To osnowa dokumeniu pierwszego. 

Skutek szybki — dokument drugi: 

Naczelnik Sądu Grodzkiego 
Prez.: 8524/32. 
21. N. 


N Poznań, dnia 9 czerwca 1932 r. 
Pana kom. sąd...... w miejsku 
Powyższy odpis udzielam do wiadomości 
i przestrzegania. Pospieszalski. 

Ów benjaminek „Dziennik Poznański" (oczy- 
wiście pismo samacyjne) snać tak niewielką cie- 
szy się poczytnością, że potrzeba go dokarmiać. 
Niechże om się pożywi na tem, czego w Polsce 
nie brak — na licytacjach. 

„Kurjer Poznański”, który podał był powyższe 
dokumenty, taką czyni uwagę: 

„A leraz metoda postępowania: nie trudzi 
się już ministerstwo sprawiedliwości; nie, to 
zbędne; oio utrzymywana przez rząd z pie- 
między podatników Polska Agencja Telegra- 
ficzna wysyła pismo do sądu okregowego w 
Poznaniu z powoluniem się na okólnik mi- 


nisterstwa z roku 1930, sąd okręgowy odsyła 
pismo — niejako bezpośredni nakaz władzy 
przełożomej — do sądu grodzkiego, a sąd 
grodzki rozsyła kopje pisma do komorników 
sądowych „do wiadomości i przestrzegania”. 
Wszystko idzie, jak po maśle; ale, jak w tem 
wygląda powaga sądownictwa polskiego, 
zważywszy szczególnie, że chodzi o rzecz 
merytorycznie niesłuszną i połączoną ze szko 
dą materjalnąa imieresantów? 

Dodać tu jeszcze można jedno: ile musianoby 
dokładać do „Gazety Polskiej“, gdyby nie miała 
ona całych stron wypchanych edyktami licyta- 
cyjnemi? Gdyby nie posiadała monopołu licyta- 
cyjnego w stolicy? 


„Jawny Detektyw" 
na usługach — Stalina 


W „liście otwartym” do prezydjum centralne- 
go komitetu wykonawczego związku radzieckie- 
go, wygnaniec z Sowietów L. Trocki odpowiada 
na uchwałę tegoż komitetu, pozbawiającą go i 
jego rodzinę obywatelstwa sowieckiego. Na czem 
między innemi oparła się ta uchwała? Trocki pi- 
sze: 

W „Prawdzie“ z dnia 2 lipca 1931 roku podane 
zostało, z odpowiedniemi komentarzami, fotogra- 
ficzne zdjęcie pierwszej stroniey polskiej gazety 
„Kurjer Codzienny“ z moim, rzekomo artykułem, 
skierowanym przeciw Związkowi Radzieckiemu“. 
Nikt z was, ma się rozumieć, ani na chwilę nie 
wątpił, że artykuł ten jest fałszerstwem brudnego 
brukowca, dostatecznie znanego ze swoich falsy- 
fikacyj*. 

„Nawet burżuazyjna prasa, jak np. „Manche- 
ster Guardian", przedsiawiła w związku z tem 
„Kurjer Codzienny“, jako gazetę, która już wy- 
różniła się fałszerstwem artykułu Trockiego", 


Ze złotych myśli 
p. Mackiewicza ~ 


Zabrawszy głos w sprawach szkołnych, pisze 
redaktor obszarniczego „Slowa“ wileńskiego: 

„Jesteśmy przy pedagogach, mówmy o pe- 
dagogach. Są to najzanozumialsi ludzie na 
świecie“. 

A przecie, gdzie im porównywać się z pułkow- 
nikami? 

„Uniwersytet uczy, lecz pozatem ma wszy. 
stkie dame, aby ze studentów robić ciamaj- 
dów, indywidualistów, fantastów i niero- 
bów. Wybaczy mi świeżo obrany rektor, 
prof. Opoczyński, lecz śmiem utrzymywać, 
że każdy dowódca pułku posiada większe za- 
sługi w tem, co się określa przez wychowa- 
nie młodzieży, niż Ich Magnificencje!" 

Czytelnik dopatrzy się tu może pewnego nie- 
domówienia, dziwnego u tak impulsywnego pu- 
blicysty. Nie proponuje on ani zaprowadzenia 
komendantów wszechnic, ani nawet wakacyjnych 
kursów przeszkolenia wojskowego dla pp. rekto- 
rów. 


Obłęd procesowy 


P. WIELIŃSKI SKARŻY TYCH, KTÓRZY GO 
MAJĄ DOŚĆ 

Pod tym tytułem pisze łódzki „Głos Poranny“: 

„Miasto nasze oczekujz proces, jakiego jeszcze 
w Łodzi nie było, zarówno przez wzgląd na oso- 
by w nim występujące, jak i charakter oskar- 
żeniia. 

Proces ten odbędzie się z oskarżenia wydało- 
nego z rady miejskiej p. Wielińskiego przeciwko 
radnym, którzy bądź podpisali wniosek o wyda- 
lenie p. Wielińskiego, bądź refenowali ten wnio- 
sek na forum rady. 

Oskarżonych ma być około 25 osób, w ich licz- 
bie prezes rady p. Andrzejak i wiceprezes rady 
adw. Hartman. 

Świadków w tym dziwnym procesie nie będzie, 
gdyż ze strony oskarżenia świadczyć będzie ste- 
nogram z posiedzeń rady miejskiej, a ze strony 
obrony artykuły, listy i depesze p. Wielińskiego, 
szkałujące samorząd łódzki. ` f 

Warto zaznaczyć, że w tym procesie mus 
wnieść tytułem opłat kiłkaset złotych”, 


Co bedzie w Niem 


Po — jak telegramy podały — burzliwej roz- 
mowie między ministrem spraw wewnętrznych 
Rzeszy Gaylem a premjerami państw południo- 
wo-niemieckich liczą się z możliwością przymu- 
su w formie ogłoszenia stanu wyjątkowego. Pań- 
stwa południowo-niemieckie odmawiają uzna- 
nia zniesienia zakazu bojówek hitlerowskich, 
Hitler zaś grozi, że w razie dalszego oporu chwy- 
ci się „samoobrony“, co w jego języku oznacza 
rozruchy i mordowanie w permanencji. Jeżeli 
rząd Papena nie zdecyduje się odrazu na najo- 
strzejszy środek tj. na stan oblężenia, to narazie 
chwyci się innego, mianowicie w drodze rozpo- 
rządzenia Hindenburga zadekretuje, że poszcze- 
gólne kraje mają obowiązek zastosować się do 
rozporządzeń prezydenta Rzeszy wydawanych 
na podstawie art. 48 konstytucji. Przed stanem 
oblężenia czy wyjątkowym rząd ma pewne o0- 
bawy, wiedząc, że w kraju i zagranicą będą ten 
środek uważali za inny wyraz dyktatury woj- 
skowej. 

Mimo to w kołach Reichswehry liczą się z tem, 
że stan wyjątkowy zostanie ogłoszony, a temsa- 
mem — jak w r. 1928 — cała władza cywilna 
przejdzie w ręce generałów. Faktem jest, że sze- 
reg wyższych oficerów juź od pewnego czasu zo- 
stało odkomenderowanych do studjów nad ad- 
ministracją cywilną. Nie krępują się bynajmniej 
tem, że konstytucja nie przewiduje przeniesienia 
władzy cywilnej na Reichswehrę — dla Papena 
wystarcza ustawa pruska z r. 1859 o stanie wy- 
jatkowym, na podstawie której to ustawy zapro- 
wadzono stan wyjątkowy w czasie wojny. 
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Kraje południowe wskazują, że przeprowadze- 
nie zniesienia zakazu bojówek w najwyższym 
stopniu spotęguje obecnie już straszny rozlew 
krwi. W ostatnim tygodniu w samem tylko za- 
głębiu Ruhry w bójkach politycznych zostało 6 
ludzi zabitych a przeszło 200 rannych. Go to do- 
piero może być, gdy bojówki hitlerowskie odżyją 
w całych południowych Niemczech! 

Stronnictwa zwalczające obecny rząd podjęły 
inicjatywę w kierunku ściągnięcia go na grunt 
parlamentarny dla pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności. Wedle konstytucji w razie rozwiązania 
parlamentu pozostaje jego komisja dozorująca 
dalej czynna, komisja ta ma prawo zacytować 
przed siebie rząd dla złożenia sprawozdania. Te- 
raz toczą się rokowania między socjalistami, ko- 
munistami i partją państwową (dawniejsi de- 
mokraci) o zażądanie zwołania tej komisji. W 
razie odmowy rządu będzie to jawne pogwałce- 
nie konstytucji, czego Hindenburg dotychczas 
się wystrzegał. Jeżeli jednak chodzi o egzysten- 
cję „jego“ rządu, o uchronienie go przed wotum 
nieufności ze strony komisji, można przypuścić, 
że Hindenburg nie będzie miał skrupułów. 

Na razie wszystkie stronnictwa robią przygo- 
towania do wyborów w dniu 31 lipca. Próba 
skonsolidowania się mieszczańskich "stronnictw 
środka (niemiecko-ludowi, partja państwowa, 
partja gospodarcza itd.) nie powiodła się. Ale nie 
one, połączone czy idąc oddzielnie, zadecydują 
o wyniku wyborów. Zadecyduje, czy przyjdzie 
do porozumienia między partjami robotniczemi, 
na co, niestety, są małe widoki. 


10 miljardów dolarów oszczędności 


Propozycje Hoovera, przedłożone na środowem 
posiedzeniu pełnej konferencji  rozbrojeniowej 
przez ambasadora Gibsona, dochodzą do rezułta- 
tu, że w razie ich przyjęcia państwa zaoszczędzą 
10 miłjardów dolarów, nie licząc tyle czy nawet 
trochę mniej z tytułu opustu wierzytelności ame- 
rykańskich do Europy. Propozycje Hoovera od- 
biegają wprawdzie daleko od „ideału“ zakreślo- 
nego w traktacie wersalskim, a nigdy niezreali- 
zowanego, mimo to byłyby — w razie ich przy- 
jęcia — w porównaniu z obecnym stanem tak 
wielkim postępem, że właśnie dlatego można uwa 
żać je także za ideał bez możności zrealizowania. 

Po długich gadamiach na plenum konferencji i 
w różnych jej komisjach nareszcie padło decy- 
dujące słowo, które obejmuje tak szeroki — w da- 
nych warunkach — horyzont, zbyt ciasny dla za- 
czadzonych umysłów dyplomatów nawet nazywa- 
jacych się radykałami oczy ex-socjalistami, Pro- 
pozycje Hoovera obejmują w głównych zarysach: 
1) redukcję o 1/3 armij lądowych z wyjątkiem 
Niemiec, Austrji, Węgier i Bułgarji, 2) zniesienie 
czołgów, broni chemicznej i ruchomej arlylerji, 
3) wskaźnikiem ilościowym, którym powinny 
kierować się rządy przy redukowaniu armji, ma- 
ją być postanowienia traktatu wersalskiego okre- 
ślające zbrojenia niemieckie, 4) zniesienie samo- 
lotów bombowych, 5) zmniejszenie tonażu okrę- 
tów linjowych o 1/3, transportowców lotniczych 
o 1/4, zaś maksymalna granica tonażu łodzi pod- 
wodnych nie powinna przekraczać 35.000 ton. 

Hoover robi wyjątek dla Niemiec, Austrji, Wẹ- 
gier, Bułgarji z tej racji, że siły zbrojne tych 
państw zostały traktatami w Wersalu, Saint Ger- 
main i Trianon ograniczone do rozmiarów, jakie 
zwycięzcy uznałi sami za dla siebie niegroźne, 
szczególnie w wyniku zakazu utrzymania pow- 
szechnej służby wojskowej. Jak wiadomo, alter- 
natywne żądanie Niemiec na konferencji rozbro- 
jeniowej stawiało dwie możliwości: 1) rozbroje- 
nie wszystkich do rozmiarów nałożonych na 
Niemcy, 2) pozwolenie Niemcom na równorzędne 
z innymi zbrojenia się. Teraz Hoover nie akcep- 
tuje ami jednej ami drugiej ewentualności, lecz 
idzie w swych propozycjach w każdym razie o 
wiele dalej niż inni na to się zgodzą. 

Hoover wychodzi z założenia, któremu kilka- 
krotnie dał wyraz, że Europa nie ma legitymacji 
moralnej do żądania skreślenia długów wojen- 
nych, dopóki wydaje tak olbrzymie sumy na 
zbrojenia. W pierwszym rzędzie Francja mimo 
uszu puszczała te zastrzeżenia i przestrogi; bez 
względu na to, czy jej polityką kierował Poinca- 


re, Tardieu czy Laval a nawet Herriot —- poli- 
tyka jej zbrojeniowa zawsze trzymała się ślepo 
żądania: pierwej bezpieczeństwo, potem — jesz- 


cze nie rozbrojenie — będzie można zastanowić się 
nad jakiemś nieznacznem ograniczeniem zbrojeń. 


Teraz padło decydujące słowo. Ludy, które tg- 


sknią za rozbrojeniem jako najskuteczniejszym 
środkiem przeciw wojnie i jako jedynym środ- 
kiem walki z przesileniem gospodarczem, teraz 
mają konkretne wnioski przed sobą i będą bacz- 
nie śledzić, co się z niemi stanie: będą przyjęte 
czy odrzucone. Losy konferencji rozbrojeniowej 
rozstrzygają się, a z niemi i losy wielu dzisiej- 
szych rządów i ludzi rządzących. 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 22 czerwca 
W MAGISTRACIE 


Skutki „radosnego“ sanowania magistratu 
miasta Tarnowa wylażą już, jak szydło z worka. 
Myśleli sanatorzy, że swoją gospodarką uzdro- 
wią stosunki w Tarnowie, że oszczędnościami na 
najbiedniejszych postawią Tarnów na poziomie 
dobrobytu, jaki obiecywali wszystkim w czasie 
sławnych wyborów brzeskich, lecz zawiedli się 
i to okropnie. Nie pomoże oszczędność na bez- 
robotnych, którzy proszą p. Okonia o jeden dzień 
pracy, nie pomoże redukcja płac urzędniczych, 
nie pomoże „centralna figura“ ze swoim autory- 
tetem, gdyż gliniane nogi „mocarstwowej'* sana- 
cji już pękają. 

Gospodarka ta pokazuje się dosadnie na tych, 
którzy zrobili z gminy swój folwark i rządzą 
w nim jak szare gęsi, nie zwracajac wcale uwa- 
gi na opinję publiczną, która ich, za ich nieu- 
miejętną i prowadzącą do ruiny gospodarkę, na 
każdym kroku krytykuje i woła „ustąpcie, póki 
czas'. Lecz tak jak syty nie chce i nie może zro- 
zumieć głodnego, tak i rządca magistratu ze swo- 
im plutonem przybocznym robią wszystko, aże- 
by nie usłyszeć głosu opinji publicznej, nie sły- 
szeć głosu tych setek bezrobotnych wałęsających 
się koło magistratu i wołających ratunku! 

Pan komisarz wyjeżdża do Warszawy w ce- 
lach otrzymania jakiejś pomocy finasowej dla 
Tarnowa, lecz przyjeżdża z niczem, a za koszta 
podróży i djety napewno kilkunastu bezrobot- 
nych miałoby zajęcie i utrzymanie. 

Różne kwiatki, które kiedyś przyczepi się do 
wieńca radosnej twórczości, będą znakiem o- 
slrzegawczym przed podobnymi twórcami, któ- 
rzy obecnie stojąc nad przepaścią, mają czelność 
mówić „niema nikogo ktoby nas mógł w rządze- 
niu zastąpić“. Bo i któżby innym potrafił ko- 
sztem obywateli placących podatki, kosztem nę- 
dzy szerokich mas robotniczych wydawać pie- 
niądze na cele, które nie maja nie wspólnego 
z uśmierzeniem nędzy, jaką stworzyła radosna 
twórczość. Panowie magistratu niczego sobie nie 
żałują: dorożki cały dzień stoją wolne, taksówki 
również, a i twórcy dobrobytu, używają koni 
miejskich, mających służyć do polewania ulic, 
do osobistych celów. jak to na wyjazdy do kina, 


na różne wycieczki i t. p. wożą się pojazdami 
gminnemi, narażając tem gminę na straty. 

Z dzisiejszych stosunków można odnieść wra- 
żenie, że tarnowska gmina jest jednym wielkim 
dworem, w kiórym jest jeden obszarnik i kilku 
zarządców, zaś reszla mieszkańców gminy są 
ich poddani, którzy mają słuchać jak za czasów 
pańszczyzny. Lecz społeczeństwo śledzi uważnie 
gospodarkę sanacyjną, która zapędziła całą kla- 
sę pracującą w nędzę, a która już nie ma możno- 
ści wyjścia z obecnej sytuacji. K. N. 

— 0 00 — 
Czechowice, 22 czerwca 
NA TO SĄ PIENIĄDZE! 


Bankrulująca sanacja, chcąc jeszcze wszelkie- 
mi silami i sposobami i za wszelką cenę ratować 
się, wymyśliła nowy sposób „powiększania“ 
swych gwałtownie topnięjących szeregów. Ro- 
zesłąno do wszystkich swych naganiaczy pismo, 
że w razie utworzenia organizacji miejscowej 
BB lub BBS otrzymują odpowiedni fundusz na 
cele „agitacyjno-organizacyjne”, ale warunek: 
naprzód oddział stworzyć, a potem będą pie- 
niażki. 

Rzecz prosta, że w czasach kryzysu nie brak 
„poszukiwaczy gotówki". ( 

Znalazł się i w naszej miejscowości gość, co 
to „nie z jednego pieca chleb jadał", niejaki Wy- 
wioł (nomem omen), który na gwałt zakłada or- 
ganizację zbankrutowanych  „fraczkarzy”, jak 
BBS popularnie tutaj nazywają. „Oddziały“ już 
są: na kopalni Żebracz półtora członka, a w Dzie- 
dzicach 6 kolejarzy, od lat całkiem „wygełajzo- 
wanych“ i szukających bezradnie dobrego toru. 
Kto nawet mie chce, to ich kupi. Tymczasem 
kupił ich Wywioł obiecankami pomocy finanso- 
wej, no i innemi bujdami. 

My zapytujemy tylko: skąd idą pieniądze ną 
powyższe cele? 


Zdemaskowanie 
nagonki na Schillera 


W nagonce na reż. Schillera użyto również . 
kłamliwego argumentu, że w inscenizacji „Śnu- 
srebrnego Salomei“ J. Słowackiego siałszowano 
tendencyjnie tekst sztuki. 

Przedwczoraj odbyło się we Lwowie posiedze- 
nie miejskiej komisji teatralnej, na którem prof. 
dr. Zdzisław Zygulski wygłosił źródłowo opraco- 
wany referat i stwierdził, że „inscenizacja lwow- 
ska nie wykazała żadnych tendencyj obcych my- 
Śli poety i duchowi jego dzieła“. Po dyskusji ko- 
misja jednomyślnie przyjęła wniosek referenta. 

W ten sposób zostało bezapelacyjnie stwier- 
dzone, że nagonka na Schillera i teatr lwowski 
była tendencyjnie prowadzona i posługiwała się 
kłamliwemi argumentami. 


HUMOR I SATYRA 


UKŁUCIA 
Wtajemniczeni mówią, że ostatni propagando- 
wy tydzień przeciwgazowy zorganizowany Z0- 
stał staraniem elektrowni. 
. * $ 
Stali bywalcy „Oazy“ i „Adrji“ twierdzą, że 
generał Wieniawa Długoszowski wykazuje mniej 
szą aktywność, jako piłsudczyk, aniżeli jako pił- 


wódczyk. 

KOŁYSANKA PODATKOWA 

Śpij dziecinko już, 

Śliczne oczki zmruż! 

Lecz spokojnie, bez obrotów, 
Bo żarłoczny skarb jest gotów | 
Od najmniejszych choćby dziatek 
„Obrotowy“ wziąć podatek, 

Śpij dziecinko już, 

Śliczne oczki zmrużł 
Nie chciej siły dać dowodu 
Rychłem wzięciem się do chodu, 
Bo skarb kontent z takich gratek: 
„Dochodowy* chce podatek! 

Śpij dziecinko już, 

Śliczne oczki zmrużł 
Pomnij, gdy się chcesz zabawiać, 
Że nie wolno domków stawiać, 
Bo podatek, córuś, synku, 
Trzeba płacić od budynku, 

Śpij dziecinko już, 

Śliczne oczki zmrużł! 

Pokoiku dziecinnego 
Nie pożądaj, ach żadnego, 
Bo magistrat nasz wzorowy 
Zna podatek iokalowy! 
3 („żólta Mucha"). 
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Pułkownik prezesem sądu apelazyjnego we Lwowie 


Jak już swego czasu donosiliśmy, kandydatem } 


na prezesa lwowskiego sądu apelacyjnego był 


pułk. Józef Zieliński z Warszawy. Wiadomość ta | 


spoilkała się ze stanowczem zaprzeczeniem w 
lwowskiej prasie urzędowej i półurzędowej. 


„ANGIELSKA* POLICJA. Dnia 21 bm. odby- 
ła się w sądzie grodzkim w Tarnowie rozprawa 
przeciwko posterunkowemu policji państwowej 
Fijałowi o obrazę czci tow. Kazimierza Batki, 
któremu Fijał powiedział: „ty batjaru, draniu, 
bandyto, żeby tu nie było ludzi, tobyś poszedł do 
domu bez głowy”. Sąd skazał posterunkowego Fi- 
jała na cziery dni aresztu z zamianą na grzywnę. 

NARZECZONY UDUSIŁ NARZECZONĄ. Całe 
zagłębie dabrowskie wstrzaśnięte zostało mordem 
dokonanym na osobis 29-letniej Janiny Kaniew- 
skiej w Będzinie, w nocy z 15 na 16 bm. Kiedy 
rano do pokoiku zajmowanego przez p. K. przy- 
szedł kuzyn jej, zastał drzwi otwarte, a wewnątrz 
poprzewracane wszystko do góry nogami. Ka- 
niewską znalazł w łóżku, ubraną, przyciśniętą 
poduszką, bez życia. Ślady na ciele nieszczęśli- 
wej wskazywały. że zginęła śmiercią gwałtowną. 
Policja przystąpiła do śledztwa. Postanowiono 
stwierdzić przyczynę śmierci, motywy zbrodni, 
oraz zbadać stosunki życiowe zamordowanej. — 
Oględziny ciała zamordowanej wykazały, że zo- 
stała ona uduszona. Morderca ścisnął gardło rę- 
kami, poczem okręcił ręcznikiem, a kiedy ofiara 
wyzionęła ducha, rzucił ją na łóżko i nakrył po- 
duszką. Straszny nieład w mieszkaniu nasunął 
przypuszczenie, że ma się do czynienia z morder- 
stwem rabunkowem, nieład jednak był tak wiel- 
ki, że nie mógł być dziełem prawdziwego rabu- 
sia. Przy bliższem dochodzeniu stwierdzono, że 
Kaniewska, która pracowała w pewnym maga- 
zymie w Dąbrowie, miała narzeczonego, nie- 
jakiego Józefa Gątkowskiego z Sosnowca, ostat- 
nio zaś zapoznała się jeszcze z kilku młodymi 
mężczyznami. Wszyscy zostali przesłuchani, w 
wyniku czego aresztowano Gątkowskiego, Okaza- 
ło się, że stosunki między nim a zamordowaną 
ostatnio popsuły się, przyczem G. urządzał na- 
rzeczonej sceny zazdrości. Ghociaż Gątkowski nie 
przyznaje się do winy, to jednak śledztwo wyka- 
zało, że jest on istotnym mordercą. Krytycznego 
wieczora około godziny 23 przyszedł do mieszka- 
nia narzeczonej i po gwałtownej sprzeczce rzucił 
się na nią i zadusił. 

GZŁONEK BANDY AL CAPONE W KALI- 
SZU, Kalisz stał się w ostatnim czasie terenem 
licznych rabumków i włamań, dokonywanych 
przez dobrze zakonspirowaną szajkę, która w cią- 
gu krótkiego czasu „wystąpiła* w Kaliszu i oko- 
licy z niezwyklą zuchwałością 7 razy, rabując 
sklepy i w jednym wypadku raniąc posterunko- 
wego. Ostatni, 8 z rzędu napad na szosie Ostrów- 
Kabisz, w którym zginął od kuli bandytów straż- 
nik Grabowski z Ostrowa i Woli Ehrlich z Ka- 
lisza naprowadził władze śledcze na ślad zbrod- 
niarzy. Policja urządziła obławę, która skończy- 
ła się sukcesem. W niedzielę rano policja wkro- 
czyła do mieszkania Józeta Pachołka, którego 
ubezwłądniono w chwili, kiedy zamierzał strzelać 
z dwóch rewolwerów. W toku śledztwa przychwy- 
cono pozostałych członków bandy: brata Pachoł- 
ka, Kazimierza i Franciszka Maćkowskiego. Ban- 
dyci przyznali się do 8 napadów, W trakcie prze- 
shuchiwania, Józef Pachołek stracił mowę tak, że 
dałsze zeznania składał na piśmie, Herszt bandy 
Józef Pachołek ma bujną przeszłość, Urodził się 
w roku 1890 w Słuszkowie pod Kaliszem, od 13 
roku życia jeździł do Niemiec na roboty sezono- 
we. W roku 1912 zdezerterował z wojska rosyj- 
skiego i uciekł do Niemiec i Belgji, poczem wy- 
jechał do Ameryki północnej, Pod nazwiskiem 
„John Góra", mając na sumieniu już cały szereg 
przestępstw, Pachołek otwiera w Chicago zakład 
iryzjerski, aby pod jego pozorem uprawiać swój 
niecny proceder. Tutaj stał się „współpracowni- 
kiem“ bandy Al Caponea. Ścigany za przemyt, 
handel żywym towarem i inne sprawki, uciekł do 
Polski i osiedlił się w Kaliszu u swego brata. Tu 
zorganizował szajkę w celach rabunkowych. Ban- 
dyci planowali m. in. napad i zamordowanie bo- 
gatego kupca kaliskiego Dawida Perla z rodzina 
i zamordowanie przedsiębiorcy budowlanego Ki- 
cala. Po dokonaniu tych napadów szajka zamie- 
rzałą zamordować przodownika st. post. Szulca. 
Dalsze śledztwo wykaże, czy zamordowanie pro- 
boszcza Żurawskiego w Giżycach było także dzie- 
pier. Rąchojica, . 


Obecnie dowiadujemy się o nominacji właśnie 
pułk. Zielińskiego prezesem sądu apelacyjnego. 
Pułkownik prezes sądu ma rozpocząć urzędowa- 
nie z dniem 1 lipca b. r. 


OLBRZYMIE PRZEMYTNICTWO OPON GU- 
MOWYCH. Warszawskie władze celne wpadły 


, na trop wielkiej afery przemytniczej, dokonywa- 


nej przy przewozie do Polski opon automobilo- 
wych. Źwróciło uwagę władz znaczne zwiększe- 
nie się w ostatnich czasach ilości opon fabryko- 
wanych w Niemczech na kursujących po Polsce 
samochodach, co było trudne do zrozumienia z 
uwagi na to, że opony niemieckie opłacają cło 
90 zł. podczas gdy francuskie i amerykańskie ra- 
zem z cłem kosztują w Połsoe 130 zł. Z przepro- 
wadzonych dochodzeń okazało się, że przemytni- 
cy wyzyskiwali polskie tryptyki automobiłowe, 
przy pomocy których przejeżdżałi granicę i zmie- 
niwszy opony na nowe, powracali do kraju, uni- 
kając opłaty celnej. Po zdjęciu i sprzedaniu prze- 
myconych opon manipulację za kiika dni powta- 
rzano. W ten sposób przemycono do Polski około 
40.000 opon automobilowych, przyczyniając skar- 
bowi państwa kilkumiljonowe straty. Głównemi 
szlakami, któremi operowali przemytnicy, były 
Gdańsk i Katowice. 

NIEZWYKŁA SPRAWA O OSZUSTWO. Do 
urzędu prokuratorskiego w Warszawie wpłynę- 
ła niezwykła skarga o oszustwo, wynikła na tle 
uśmiechu losu. Los ten uśmiechnął się do pana 
Chaima Knastra, lecz w tej samej chwili skrzy- 
wił brzydko swe oblicze. W Błoniu subkolekto- 
rem jest p. Chaim Fruchtenbaum, który w ubie- 
głym roku w czerwcu sprzedał ćwiartkę losu Nr. 
51135 Knastrowi. Dnia 16 czerwca, w dniu ciąg- 
gnienia loterji, zjawił się Fruchitenbaum u Koa- 
stra i poprosił go o „wypożyczenie“ losu, bowiem 
musi go okazać pewnemu włościaninowi, który 
mylnie utrzymuje, iż na los ten padła wygrana 
w pierwszej klasie. Knaster wydał los, a w pół 
godziny później dowiedział się, że padła nań wy- 
grana 100 tysięcy złotych, na „ćwiartkę* więc 25 
tysięcy. Knaster udał się do Fruchtenbauma, ten 
jednak nie kwapił się ze zwrotem losu, propo- 
nując początkowo „odczepne* w wysokości 500 
złotych, następnie 1500 złotych, wreszcie 5000 zł. 
Knaster wezwał kolektora na sąd rabinacki i ra- 
bin w Błoniu przysądził na rzecz Knastra 10 ty- 
sięcy złotych. Knaster nie poprzestał na tem i 
wniósł skargę do prokuratora, skarżąc Fruchten- 
bauma o oszustwo i dowodząc, że w chwili, gdy 
„wypożyczył“ odeń los, miał już telefoniczną wia 
domość z Warszawy o wygranej. Fruchtenbaum 
nie przyznał się do winy, twierdząc, iż nie wyłu- 
dzał losu, lecz poprostu w dniu ciągnienia nie był 
on jeszcze zapłacony i Knaster, nie mogąc zapła- 
cić, zwrócił go dobrowolnie. Aby ułagodzić ból 
posiadaczą losu, Fruchtenbaum zaofiarował mu 
5000 złotych. Na wniosek obrońcy Fruchtenbau- 
ma prokurator zbadał szereg świadków, poczem 
sprawa została umorzona. 

BIGUINE. Tak się nazywa najnowszy taniec, 
przeniesiony do Paryża wprost z Martyniki. Nie 
jest to właściwie taniec w zwykłem znaczeniu 
tego wyrazu, raczej jest to przybieranie różnych 
póz, dokonywanych w pozycji stojącej. Coś po- 
między tańcem brzucha, a charlestonem. Taniec 
pozornie tylko jest łatwy, w istocie jest mocno 
skomplikowany, polegając na podwójnym ruchu 
naskórka brzusznego: jeden ruch w bok, przez 
wprawienie w rodzaj drganki skóry brzusznej, a 
równocześnie takież drgnienia wertykalne, czyli 
proslopadłe. Wrażenie tańca ma być wspaniałe. 
Jest to mieszanina prymitywu z najnowszą tech- 
niką gimnastyczną. Tylko czarna orkiestra umie 
znaleźć właściwy takt i tempo do biguine'u; or- 
kiestry, złożone z białych muzykantów, czynią 
dopiero wysiłki, aby ten najnowszy egzotyzm 
zrozumieć i właściwie interpretować. Dotychczas 
napróżno. Uiworzyły się też specjalne przedsię- 
biorstwa, na Martynice i sąsiedniej Gwardelupie, 
fabrykujące płyty gramofonowe do biguine'a, — 
Tylko murzyni i murzynki umieją je dobrze przy 
gotowywać, aby nie zgubić ani jednego taktu 
dziwnej, a oszałamiającej melodji. 


| Z 


Tydzień kobiet 


STANISŁAWÓW. W wykonaniu uchwały Okr. 
Komitetu PPS Sekcja Kobiet w Stanisławowie u- 
rządziła dwa zgromadzenia w lokalu Zw. zaw. 
przy ul. Goluchowskiego 20, na których przema- 
wiały tow. Sierecka i Wiszniewska, przewodni- 
czyli tow. Tomaszewska i Kowalska. Zaintereso- 
wanie kobiet ruchem politycznym wzrasta, czego 


„Dzień Kobiet". Uroczysta akademja 


| 


odbyła się przy wypełnionej po brzegi sali ZZK 
przy ul. Grunwaldzkiej. Na program złożyły się: 
słowo wstępne tow. Szałaśnego, referat o znacze- 
niu Dnia Kobiet tow. Krwawicza, deklamacje 
tow. Lubińskiej, Siereckiej i Wiszniewskiej, oraz 
przemówienie końcowe tow. Walczykowej St. P. 


Z życia robotniczego 


ROBOTNICY SALIN BOCHEŃSKICH TRWAJĄ 
PRZY KLASOWYCH ZWIĄZKACH ZAW. I PPS 
Około rozbicia klasowego GZG w Bochni za- 
biegali nasi wrogowie od dłuższego już czasu, a 
najwięcej wysiłków poświęcają temu zadaniu sa- 
natorzy. Pierwsze skrzypce w tej robocie grali lu- 
dzie cieszący się poparciem górnych sfer sanacji. 
To też bocheński dygnitarz powiatowy nie żało- 
wał ofiar, ażeby tylko praca „radosnej twórczo- 
ści” w Bochni dała jak na, y w kształ- 
cie bujnego ziela. W akoji tej zaotiarowali uslugi, 
tacy osobnicy, jak Czuma, Greniuch, Marszałski 
i im i. 
Zabrano się do siania wszelkiego rodzaju de- 
magogji i kłamstw wśród bocheńskich robotni- 
ków, obiecywano wiele, byle tylko odciągnąć ro- 
botników od GZG i od PPS. i skutek? Oto do- 
narzucić robotnikom bo- 


i udzieleniu ustępującemu zarządowi 
jum, przystąpiono do wyboru nowego zarząda, do 
którego wybrano następujących tow.: przew. 'Wa- 
las, zast. Kałuża, seknet. Borycki, zast. Czyż, skarb 
nik Kurleto, zast. Hojnik. Komisja rewizyjna: Fa- 
bjan, Stachowicz. Członkowie zarządu: Gajewski, 
Tota, Cymbura i Rożkiewicz. 

Po dokonaniu wyborów przystąpiono do oma - 
wiania obecnej sytuacji. Referat w tej sprawie 
wygłosił tow. Papuga, który wskazał na pogar- 
szanie przez samację i kapitalistów tak zarobków, 
jak i ustawodawstwa socjalnego. Obecny na zgro- 
madzeniu komendant policji zabronił krytyki po- 
majowych rządów i groził rozwiązaniem zgroma- 
dzenia, co wywołało poruszenie na sali. 


WSZECH WŁADNI MAJSTROWIE, 
A BEZCZYNNE WŁADZE W KRYNICY 

W Krynicy panuje system prowadzenia robót 
budowlanych na akord i z tego powodu powsta- 
ją nieraz różne nadużycia i krzywda robotników, 
Wyniki tych akordów są następujące: ubiegłe- 
go roku, w jesieni, wziął budowę willi w akor- 
dzie murarz, grający rolę majstra, niejaki Pio- 
trowsiki, ale rzecz prosta, mumarzowi nie wolno 
samemu prowadzić budowy, musi być majster 
koncesjonowany pod nadzorem inżyniera, Taksa- 
mo jest z robotami ciesielskiemi. Najpierw wziął 
je cieśla, a ten dopiero szukał majstra, i w ten 
sposób znalazło się pięciu ludzi na budowie, któ- 
nzy nic nie robili, a tam gdzie pracowało od ośmiu 
do dziesięciu murarzy, tam musiał pracować mu- 
rarz za marne grosze i w dodatku się uwijać, 
ażeby panom nadsławnikom dać zysk. Kiedy ro- 
botricy poruszyli te sprawy w starostwie w No- 
wym Sączu za pośrednictwem inspektora pracy, 
na to nam starosta odpowiedział, że nie znajduje 
powodów do badania tej sprawy. Nie badano tej 
sprawy i doszło do tego, że ludzie nie byli w 
kasie chorych ubezpieczeni i kasa chorych nie 
może od takiego „majstra“ otrzymać wkładsk, bo 
on nie ma czem zapłacić. Możeby lepiej było ta- 
kim majsterkom zabronić prowadzenia robót? — 
Drugi przykład mamy przy remoncie willi „Ka- 
rołówka*, gdzie prowadził roboty majster Wola- 
ni z N. Sącza. I ten już kilka razy był dłużnikiem 
kasy chorych, a teraz już winien robotnikom. — 
Z wiosną dawał robotnikom zaliczki po pięć zło- 
tych i mówił, że jak właściciel przyjedzie, to wy- 
płaci. Lecz gdy właściciel przyjechał okazało się, 
że pan majster już swoją należytość wybrał z 
nadwyżką 300 zł. i tak robotnicy przepracowali 
cały kwiecień za darmo, bo majster nie ma nic, 
a właściciel nie zapłaci, bo majster tak się zgo- 
dził, Czy niema na takich niesumiennych maj- 
strów władzy? W tak ciężkich czasach rabują 
poprostu robotników? Co na to magistrat Kry- 
nicy i starosta nowosądecki? Gzy nie było powo- 
dów, aby napędzić fuszerów? Dziwne to, że na 
obu budowach miał nadzór tak popułarny czło- 
wiek jak p. inż. Krówka, 


TELEGRAMY 


NOWELIZACJA PROCEDURY KARNEJ 


Warszawa, 23 czerwca (tel. wl). W najbliższym 
czasie ukaże się dekret prezydenia Rzeczypospo- 
litej o nowelizacji procedury karnej. — Nowela 
wprowadza jednoosobową (sędzia jednostkowy) 
apelację od orzeczeń sądów grodzkich, jednooso- 
bowy skład sądu grodzkiego w sprawach o wy- 
stępek i przekroczenie i jednoosobową apelację w 
tychże sprawach. Nowela znosi instytucję oskar- 
życiela posiłkowego, ogranicza jawność rozpraw 
i zamiemia grzywny na pracę przymusową. Ogó- 
łem projektowana nowela zmienia procedurę w 
90 punktach. 


ZLOT SOKOŁÓW I GENERAŁÓW 


Praga, 23 czerwca. „Ceske Słovo“ donosi, że 
w tegorocznym zjeździe sokołów czechosłowac- 
kich w Pradze wezmą również udział szefowie 
sztabów: generalnych Polski, Jugosławji i Rumu- 
nji, a poza tem przedstawiciele armji francuskiej 
w osobach szefa najwyższej rady wojennej ge- 
nerała Weyganda i generała Móittelhausera. 


MORA'TORJUM W AUSTRJI 


Wiedeń, 23 czerwca. Austrjadki Bank Narodo- 
wy wstrzymał chwilowo przydział dewiz na po- 
krycie zobowiązań zagramicznych ze względu na 
szczupły ich zapas. 


WARUNKI POŻYCZKI DLA AUSTRJI 


Londyn, 23 czerwca. „Financial News“ dowia- 
duje się, że Framcja uzależnia swój udział w po- 
mocy finansowej dłą Austrji od przyjęcia nastę- 
pujących warumków: 1) Austrja miałaby się wy- 
rzec na 10 lat unji celnej z Niemcami, 2) Wielka 
Brytanja miałaby się zobowiązać do udziału w 
akcji kredytowej dła Polski i państw małej en- 
tenty. 

DEMONSTRACJA KOMUNISTYCZNA 
W WIEDNIU 

Wiedeń, 23 czerwca. Mimo zakazu policyjnego 
usiłowali tu dziś komuniści urządzić „pochód 
głodnych". Policja rozpędziła demonstrantów, a- 
resziując ponad 60 osób. Do poważniejszych za- 
burzeń nie doszło. 

KRWAWA BÓJKI MIĘDZY HITLEROWCAMI 
A KOMUNISTAMI 

Berlin, 23 czerwca. W Wrocławiu doszło wczo- 
raj do krwawych walk między hitlerowcami a 
komunistami. W wielu wypadkach interwenju- 
jaca policja zmuszona była do użycia broni. Pod- 
czas walk kilkanaście osób zostało ranionych, 
w tem 2 ciężko, 


KONFERENCJA W LOZANNIE 


Genewa, 23 czerwca. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon wyjechał dziś cał- 
kiem niespodziewanie do Londynu. Premjer fran 
aski Menot wyjeżdża jutro z Lozanny do Pa- 


ryża. 

Lozanna, 23 czerwca. Delegacja angielska przed- 
łożyła dziś konferencji reparacyjnej memoran- 
dum rządu angielskiego w kwestji reparacyjnej. 
Jak słychać memorandum składa się z 4 punk- 
tów, z których pierwszy domaga się ostatecznego 
załatwienia przez konferencję wszystkich kwe- 
styj natury zasadniczej. Punkt drugi żąda, aby 
wszystkie przyszłe spłaty niemieckie uregulowa- 
no w ten sposób, by nie wpływały ujemnie na 
stosunki gospodarcze i inne między narodami. 
Trzeci punkt postanawia, że spłaty niemieckie 
nie mogą się odbywać ze szkodą dla odbudowy 
gospodarczej Niemiec. Punkt czwarty zaś omawia 
kwestję zdolności płatniczej Niemiec. 

Lozanna, 23 czerwca. Premijer francuski Her- £ 
riot, minister skarbu Germain Martin, premjer 
angielski MacDonald i minister handlu Runci- 
man odbyli dziś przedpołudniem konferencję, 
która trwała 2 i pół godziny, poczem po południu 
została wznowiona. 

Lozanna, 23 czerwca. Herriot, który jutro wy- 
jeżdża do Paryża, weżmie w sobotę udział w po- 
siedzeniu rady ministrów, a w poniedziałek rano 
powróci do Lozanny. 

Lozanna, 23 czerwca. Po dzisiejszej konferencji 
francusko-angielskiej wydany został przez dele- 
gację angielską komunikat, który brzmi: Prowa- 
dzone od kilku dni rozmowy ministrów angiel- 
skich z mimistrami francuskimi miały przebieg 
przyjazny. Rozmowy te zostały chwilowo odro- 
czone, aby dać delegacji francuskiej możność po- 
rozumienia się z delegacją niemiecką. 

Berlin, 23 czerwca. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther został wezwany do Lozanny. 
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Polska a Gdańsk 


Warszawa, 23 czerwca (tel. wł.). Dzisiejszy 
„Kurjer Warszawski”, omawiając wizytę floty 
niemieckiej w Gdańsku, odnosi się krytycznie do 
taktyki polskiej, t. j. zaniechania udziału w przy- 
witaniu floty. Artykuł oświadcza, że zaniechanie 
aktów kurtuazyjnych ze strony polskiej jest błę- 
dne, albowiem akty takie nie są tylko obowiąz- 
kiem Polski, ałe jej prawnym przywilejem. Go- 
spodarz nie może sam pozbawiać się swych praw, 
o ile nie myśli o rezygnacji. 

Warszawa, 23 czerwca (tel. wł.). Komisarz 
generalny Rzeczypospolitej w Gdańsku, p. Papće, 
przybył dziś do Warszawy i odbył konferencję z 
wiceministrem spraw zagranicznych, p. Beckem. 


PRZENIESIENIE DYREKCJI KOLEJOWEJ 
Z GDAŃSKA DO TORUNIA 


Warszawa, 23 czerwca (tel. wł.). Ministerstwo 
komunikacji rozpoczęło przygotowania do prze- 


Londyn, 23 czerwca. Prasa angielska obszernie 
komentuje wczorajsze orędzie prezydenta Hoove- 
ra przedłożone konferencji rozbrojeniowej, nie 
sądzi jednak, aby propozycja amerykańska zosta- 
łą praktycznie wykomama. W korespomdencjach 
z Genewy dzienniki stwierdzają, że ‚projekt na- 
trafi ma przeszkody nie do i 


łoby projekt ten poddać gruntownej rewizji." — 
„Daily Herald“ wyraża obawy, że „śmiały krok 
prezydenta Hoovera uduszony zostanie w sieci 
zastrzeżeń i obaw.“ „Daily Telegraph“ uważa pro 
jekt jedynie za podstawę do dalszych pertrakta- 
cyj. „News Chronicle“ sądzi, że zkolei powinna 
Francja zrobić swoje, aby uwolnić świat od prze- 
kleństwa ciężarów zbrojeniowych. „Morning 
Post“ traktuje projekt Hoovera ironicznie i stwier 
dza, że oszczędność kosztem bezpieczeństwa by- 
łaby krokiem bandzo nieostrożnym i nierozsąd- 
nym. 
GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ 

Paryż, 23 czenwca. Omawiając projekt prezy- 
denta Hoovera, prasa francuska stwierdza, że jest 
on zwyczajnym manewrem przedwyborczym, któ 
ry nawet w Waszyngtonie nie znajdzie życzłiwe- 
go przyjęcia. „Matin“ pisze: „Widocznie Hoover 


Nowy Jork, 23 czerwca. Wedle doniesień z 
Santiago de Chile, z dniem dzisiejszym ogłoszono 
w całym kraju stan oblężenia. Równocześnie wy- 
dał rząd dekret uznający partję komunistyczną 


wybrzeże Meksyku nawiedzane zostało węzoraj 
gwałtownem trzęsieniem ziemi, które wyrządziło 
wielkie szkody. Wskutek trzęsienia ziemi wzbu- 
rzone zostało morze do lego stopnia, że zmiszczy- 
ło wiele osad ludzkich, położonych wzdłuż wy- 


WYDOBYCIE ZŁOTA Z ZATOPIONEGO 
OKRĘTU 

Paryż, 23 czerwca. Prowadzone od długich mie 
sięcy prace nad wydobyciem złota z zatopionego 
na wysokości Brestu parowca angielskiego „E- 
gypt“ doprowadziły wczoraj do pierwszych po- 
zytywnych rezuliatów. Nurkom udało się dotrzeć 
do komory, w której znajduje się przesyłka złota 
i wydobyć skrzynię ze sztabami złota wartości 
kilku miłjonów franków. Prace nad wydobyciem 
całej przesyłki złota trwają w dalszym ciągu. 
Jak wiadomo, parowiec „Egypt“, który wiózł do 
Indyj większy ładunek złota, zatonął przed 10 la- 
ty na wysokości Brestu po zderzeniu z parowcem 
francuskim. Podczas tej kolizji „Egypt“ został 
tak siłnie uszkodzony, że w kilka minut zatonął, 
przyczem 120 osób poniosło śmierć. 


Wycieczki TUR 


OSTATNIE DNI ZAPISÓW NA WYCIECZKĘ 
NA SŁOWACZYZNĘ. Wyjazd z Warszawy 1 
lipca. Po drodze zwiedzenie Krakowa, dalej z Za- 


| kopanego wycieczka przez Tatry idzie na stronę 


niesienia dyrekcji kolei państwowych z Gdańska 
do Torunia. Faktycznie dyrekcja w Toruniu roz- 
pocznie urzędowanie 1 stycznia 1933 roku. 
WIZYTA NIEMIECKIEJ FLOTY WOJENNEJ 
W GDAŃSKU 

Gdańsk, 23 czerwca. Niemiecki okręt linjowy 
„Schlesien“ zarzucił wczoraj wieczór kotwicę na 
redzie gdańskiej. Dziś rano przybyły na e. 
gdańską dwa torpedowce niemieckie. O godz. 9 
rano niemiecki konsul generalny w Gdańsku ba- 
rom von Thermann udał się na pokład „Schle- 
sien“ z wizytą, gdzie zabawił trzy godziny. O go- 
dzinie 12 von Thermann powrócił na ląd wraz 
z admirałem Foersterem, który złożył wizyty 
prezydentowi senatu gdańskiego, Wysokiemu Ko- 
misarzowi Ligi Narodów i prezydentowi komisji 
portowej. Wedle programu okręty miemieckie 
wpłyną do portu w Gdańsku o godz. 17:30, 


Wystąpienie Ameryki na konferencji rozbrojeniowej 


zapomniał, że konferencje międzynarodowe zwo- 
luje się w tym celu, aby dyskutować, a nie po 
to, aby pazyjnmaować dekrety do wiadomości.“ 
„Oeuvre“ oświadczą, że od Francji żąda się u- 
stępstw pozytywnych, obiecując jej w zamian 
nieuchwytne ułgi w przyszłości. „Petit Parisien“ 
zauważa, że gdyby plan amerykański przedłożo- 
ny został konferencji jeniowej równocze- 
śnie z projektem francuskim, tj. przed przeszło 
5 miesiącami, byłby miał może jakąś wartość. 
Dziś natomiast nie można go ocenić imaczej jak 
jako manewr wyborczy. „Echo de Paris" pisze, 
że Hoover traktuje Herriota w dziedzinie rozbro- 
jenia taksamo, jak Brianda w dziedzinie długów 
wojennych. Także ten dziennik dochodzi do kon- 
kluzji, że Hooverowi chodzi o efekt wyborczy. 
Socjalistyczny „Populaire“ odnosi się do projektu 
Hoovera przychyłnie i nawołuje odpowiedzial- 
nych ministrów Tanas] E do zaniechania upo- 
ru i wyrażenia zgody bez dalszego odwlekania 
w rozwiązaniu kwestji rozbrojeniowej. 

SPRAWOZDANIE DO WASZYNGTONU 

Genewa, 23 czerwca. Główny amerykański-dg=- 
legat na konferencję rozbrojeniową Gibson roz- 
mawiał w nocy telefonicznie z sekretarzem stanu 
Stimsonem, którego zawiadomił o wrażeniu, ja- 
kie wywołał projekt Hoovera wśród poszczegól- 
nych członków konferencji rozbwojeniowej. 


Stan oblężenia w Chile przeciw komunistom 


za pariję nielegalną. Propaganda i działalność 

komunistyczna będzie karana długoletniem oięż- 

kiem więzieniem. b 
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Znowu trzęsienie ziemi w Meksyku 


Nowy Jork, 23 czerwca. Południowo-zachodmie | brzeża, przyczem wiele osób 


śmierć. Do- 
tad odnaleziono przeszło 30 zwłok ludzkich. Tak- 
że miasta Colima i Manzaniłlo nawiedzone zo- 
stały silnem trzęsieniem ziemi. Straty matenjal- 
ne są znaczne. Liczba ofiar w ludziach nie jest 
jeszcze znana. 


czeską, zwiedza uzdrowiska (Łomnica, Smoko- 
wiec), muzeum w Popradzie, Kiezmark, Drużba- 
ki, Lewoczę, Podgrodzie, sławne groty 

skie itd. Wycieczka potrwa około 12 dni. Koszt 
95 zł. Ostateczny termin zapisów 25 czerwca. — 
Prowadzi poseł K. Gzapiński. 

NAD MORZE POLSKIE I DQ KASZUBSKIEJ 
SZWAJCARJI od 16 do 25 lipca. Gdynia (zwiie- 
dzanie portu), statkiem na Hel, mierzeja Helska, 
Jastrzębia Góra, Rozewie, Sopoty, liwa, Gdańsk, 
jezioro Zarnowieckie, Zarmowiec, Kartuzy i Wie- 
życa. Koszt 65 zł. Zapisy do 6 lipca. Prowadzi 
poseł Z. Piotnowski. 

W TATRY od 15 do 24 lipca. Koszt 60 zł. Za- 
pisy do 5 lipca. Przewiduje się 2 szlaki trudniej- 
szy i łatwiejszy. 

ŁODZIAMI DNIESTREM do Zaleszczyk, Oko- 
pów Św. Trójcy i granicy rumuńskiej (Chocim). 
Zwiedzanie autobusami Podola. Wycieczka po- 
trwa około 14 dni, Wyjazd 1 sierpnia. Zapisy do 
20 lipca. 

Koszty wycieczek podane są bez pożywienia, za 
które uczestnicy płacą sami. Nieczłonkowie TUR 
i PPS płacą o 5 zł. więcej. Informacje w sekreta- 
rjacie generalnym TUR (Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20, tel. 325-03) w godz. od 9 do 13 i od 
17 do 19. 
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KRONIKA 


Zniżka czynszów 


W DOMACH MIEJSKICH NOWOWYBUDOWA- 
NYCH 

Wobec obecnego przesilenia gospodarczego po- 
ptanowił magistrat obniżyć czyńsze mieszkań w 
domach miejskich nowowybudowanych. Starano 
się przytem doprowadzić do jednego poziomu 
wartości czynszowe. Czymsze bowiem w poszcze- 
gólnych domach miejskich różmiły się znacznie 
między sobą. Załeżały one mianowicie od kosz- 
tów budowy i wartości parceli. Zastosowano 
przeto obniżenie czynszów w ten sposób, że dano 
mniejszy opust tam, gdzie czymsze już były sto- 
sumkowo mniejsze, a większy, gdzie w porówna- 
niu z poprzedniemi czynsze były wyższe. 

Stąd opust waha się pomiędzy 10%5—2%5%. 

KĄPIELE W WIŚLE. Magistrat oznaczył miej 
sca do kąpieli w Wiśle w sezonie letnim 1982. 
Miejsca te oznaczone są odpowiedniemi tablicami. 
Kąpanie się w innych miejscach poza miejscami 
oznaczonemi jest zakazane, a kąpieli dozwolona 
jest tylko przy stanie wody 2 m. poniżej 0 przy 
wodowskazie umieszczonym przy starym drew- 
nianym moście. Bliższe szczegóły dotyczące ką- 
pieli zawarie są w rozplakatowanem rozporzą- 
dzeniu. Niestosujący się do przepisów tego roz- 
porządzenia karani będą po myśli obowiązują- 
c przepisów. 

WSTRZYMANIE PRĄDU ELEKTRYCZNEGO. 
Elektrownia miejska zawiadamia, że z powodu 
rekonstrukcji stacji transformatorowej przy ul. 
Zwierzymieckiej zostanie wstrzymany dopływ 
prądu w miedzielę 26 bm. od godz. 5 do 10 rano 
do dzielnic, III, XII i XNI oraz do Wali Justow- 
skiej, do Przegomzał i do Bielan. 

EGZAMINY PRYWATNE. Dyrekcja państw. 
gimnazjum IV im. H. Sienkiewicza w Krakowie 
zawiadamia, że egzaminy prywatne, wobec za- 
kończenia roku szk. dn. 28 czerwca, odbędą się 
27 czerwca o gdz. 8 ramo. 

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁÓW REFORMATÓW 
I ŚW. MARKA wraz z słynnemi katakumbami 
reformackiemi, z grobem świątobliwego Wolic- 
kiego, odbędzie się dziś w piątek jako XII wy- 
cieczka naukowa z cyklu Tow. mił. Krakowa pod 
kierunkiem dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. — 
Zbiórka o godz. 3'45 przed kościołem Reforma- 
tów (ul. Reformacka). 

ŚLADAMI AMERYKAŃSKICH OPRYSZKÓW. 
Niedawno domieśliśmy o aferze wymuszeniowej 
związku „krwawych Sokołów". Obecnie możemy 


znów zanotować podobną historję, która robi jed- 
nak wrażenie żartu. Olo do jednego z obywateli 
krakowskich nadszedł list anonimowy, żądający 
złożenia 5000 zł. w monecie jednogroszowej w 
grobie na cmentarzu rakowickim. Niewykonanie 
tego polecenia adresat przepłaci życiem. List za- 
kończony jest nieczytelnym podpisem. Sprawą 
zainteresował się urząd śledczy, trudno nawet 
przypuszczać, abyśmy tu mieli do czynienia z 
czemś innem, jak ze zwykłym żartem. 

Z GŁODU USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMO- 
BÓJSTWO. Opodal mostu dębnickiego skoczył 
do Wisły w zamiarze samobójczym 72-letni Mi- 
chał Smoleń, robotnik. Desperata wyratował z 
nurtów rzeki strażnik miejski Adolf Kwiatkow- 
ski. Przyczyną zamachu samobójczego był brak 
środków do życia. 

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI. Zofja Pancerz 
(lat 26), zam. przy ul. Madalińskiego 16, mając 
zaufanie do p. Eleonory Stolarskiej, oddała jej 
do przechowania kwotę 1200 zł. Stolarska z tą 
kwotą zbiegła w niewiadomym kierunku. 

ZAMYKAĆ MIESZKANIA. Na szkodę Amny 
Reiches, zam. przy ul. Rajskiej 8 skradziono z jej 
niezamkniętego mieszkania złoty zegarek damski 
A i kj wartości 400 zł. Dochodzemia w 
toku. 

AMATORZY CZEKOLADY. Na szkodę p. St. 
Miętty, właściciela sklepu przy ul. Zwierzyniec- 
kiej 38, nieznani sprawcy skradli 15 kg. czekola- 
dy i inne wyroby na łączną kwotę 440 zł. Zło- 
dzieje dostali się do sklepu od strony podwórza, 
rozsuwając kratę w oknie. 

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO. Fran- 
ciszek Straub, rolnik z Brześcia pow. Mielec, za- 
wiadomiił policję, iż jego syn Jan, liczący 24 lat, 
umysłowo chory, zbiegł mu w drodze do szpitala 
w Krakowie w niewiadomym kierunku. 
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TEATRY I KONCERTY 


„OPOWIEŚCI HOFFMANA" — OŚMNASTĄ PRE- 
MJERA OPERY KRAKOWSKIEJ. Jutro w sobotę 25 
bm. wprowadza opera krakowska do swego różnoli- 
tego repertuaru operę fantastyczną w trzech aktach z 
prologiem i epilogiem Jakóba Offenbacha „Opowieści 
Hofimana'. W premierze krakowskiej czołowe partje 
odtworzą pp.: Ada Sari i Hugo Zathey. Partnerami ich 
będą pp.: T. Szymonowicz i A. Mazanek. Obsady do- 
pełniają pp.: Pastówna, Woźniak, Mazurek, Kruszew- 
ski i inni. Sceny baletowe przygotowują pp.: balet- 
mistrz E. Wojnar i primabalerina I. Soboltówna. Reży- 
serja p. J. Stępniowskiego, dyryguje dyr. Bolesław 
Wallek-"Walewiski. W niedzielę 26 bm. dany będzie 
„Cyrulik Sewilski“. 

POPIS UCZNIÓW KONSERWATORJUM TOWARZY 


STWA MUZYCZNEGO odbędzie się dziś w piątek o 
godzinie 8 wieczorem w sali Starego Teatru. 


Odpoczynek na wsi będzie rozkoszą, z fabryki A. ROTHE 


gdy nie zapomnisz zakupić pierników miodowych Kraków, Sławkowska 20, 


LEON poczezeĘ A 
Kordjan i cham 


Tydzień zaś wypełniony był zajęciami od po- 
budki rannej do wieczornego apelu. 

Mrozy lutego i marca nie przeszkadzały forsow- 
nemu ćwiczeniu rekruta. Wiosną, jak corocznie, 
pułk miał iść na obóz pod Warszawę; a wódz na- 
czelny wymagał, aby żołnierz przychodził tam jak 
najlepiej przysposobiony, zarówno w obrotach 
wszelakich, jak i w robieniu bronią. 

Kazimierz znosił jakoś, nad podziw wytrzy- 
male, obfitość utrapioną tych pożytecznych dla 
kraju zatrudnień. Jakgdyby stwardniał w mun- 
durze i lederwerkach, zwarł się w sobie i zwęż- 
lił — jakaś zawziętość wstąpiła w niego, aby prze- 
trzymać wszystko, by najsroższe, aby rozpaczą 
ostateczną i upadkiem ducha nie sprawić — jak 
mniemał — tem większego ukontentowania swym 
prześladowcom. Gdyż utwierdzał się w przeświad- 
czeniu o jakiejś powszechnej przeciw sobie zmo- 
wie, obejmującej wszystko, co przeszedł — — od 
krzywd najpierwszych, przez pana Czartkow- 
skiego wyrządzonych, aż do tych oto szturchań- 
ców i obelg kapitana Sakowskiego.., 

Gwarzyli nieraz, wieczorami, po kwaterowych 
izbach, o tem i owem... Okazywało się, że wszyscy 
mieli to samo na wnątrzu; choć nie każdy jedna- 
kowo był wymowny, aby ów wnątrzny rankor 

przed kamratami w akuratnych wytrząsnąć sło- 


wach — — Jak to chłopy; wszystko im się wi- 
działo krzywo, a jedno tylko było proste: że źle 
się dzieje w tym kraju pospolitemu narodowi!... 
Rób, co chcesz, ni tak, ni siak — ino źłe!... 

— Nie ujdziesz temu nikaj!... We wsi pańska, 
albo ekonomska wola nad tobą, a tu oficjerska! 

— Wiadomo, jedność to i tamto! 

— Trzymają się społem te ręce, prostemu czło- 
wiekowi na uciemiężeniel 

— Ba, kiedyście takie śpekulantne, to powiedz- 
cież, dlaczego najwięcej po wsiach Bartków?... Co 
chłop, to — gadają — Bartek?... Hę? 

— No? 

— Oto, widzicie, przez to, że chłopom, jak 
owemu Bartiłomiejowi świętemu, po wszystkie 
czasy skórę łupią, a plecy batożaą!... 

Roześmiali się, ale im ten śmiech z serca roz- 
weselonego nie poszedł; tyle, że z gęby — — 

Jakoś na przedwiośniu niespodziewanie odmie- 
niła się służba Kazimierzowi. 

Zachorował żołnierz, pisarz w. kancelarji kom- 
panijnej, i odwieziono go do lazaretu pułkowego. 
Kapitan Sakowski aajpierw naklął się przy tej 
okazji, co wlazło, a potem zaczął grzebać w pa- 
pierach ewidencji żołnierskiej, w poszukiwaniu 
odpowiedniego człowieka. Wybór padł na Kazi- 
mierza, który już następnego dnia zasiadł nad re- 
jestrami przy szczerbatym stole. 

Na dobre wyszła mu ta zmiana. 

Nowe zajęcie bardziej odpowiadało skłonno- 
ściom byłego nauczyciela: samo już choćby zaci- 


r 


Używajcie podeszew gumowych OKMA. 
Są one o wiele tańsze a przytem trzech- 
krotnie trwalsze od skóry, elastyczne 
w chodzeniu i nieprzemakalne, 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA FIZYCZNEGO. W sobotę 25 bm. 
o godzinie 17 w, wielkiej sali wykładowej zakładu fi- 
zycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Gołębia 13) 
odbędzie się posiedzenie krakowskiego oddziału z po- 
rządkiem dziemrym: 1) referat p. S. Dobińskiego „O 
zjawisku Ramana“; 2) wybór delegatów, na walne 
zgromadzenie, 
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SPORT 


RAPID—CRACOVIA 2:2 (1:1). Rapid zaprezentował 
się bardzo słabo. Możliwe, że rozegranie uprzednio 
trzech ciężkich meczów wpłynęło w silny sposób na 
formę poszczególnych graczy, na których znać było 
zmęczenie i niechęć do wałki, nie mniej jako całość, 
goście okazali się gorszym zespołem od Vienny. Cra- 
covia, jakkolwiek bez Ciszewskiego i Mysiaka (da 
pauzy) grała bardzo dobrze, tak dalece, że przy więk- 
szej umiejętności strzałowej napastników, mogła nawet 
zawody wygrać. Przebieg gry nie stał na wysokości 
spodziewanej emocji, głównie z powodu ociężałej gry 
Wiedeńczyków, mimo, iż Cracovia grała żywo i ambi- 
tnie. Bramki dla Cracovii zdobyli: Malczyk i Zleliński. 
Pod adresem Malczyka narzuca się znowu uwaga: 
gracz ten nie może się wyzbyć cech brutalnej gry. 
która, co ciekawsze, zaznacza się specialnie w spotka- 
niach z zagranicznym przeciwnikiem. Sędziował więcej 
niż bardzo słabo, p. Arczyński. Publiczności jak na po- 
wszedni dzień, niezwykle dużo. W czasie przerwy tego 
meczu doszło do wiadomości prasy, że gracz Wawelu 
Herisz został „służbowo“ przeniesiony do Warszawy. 


nanie piór lepiej go usposabiało, niż robienie ka- 
rabinem na placu musztry. Starał się też i przy- 
kładał gorliwie w pełnieniu owych pisarskich 
czynności, okazując wielostronne ku temu zalety, 
jako naprzykład: piękne i wyrażne pismo, spraw- 
ność w działaniach rachunkowych, tudzież pojęt- 
ność w opanowaniu powierzonych mu prac. Ka- 
pitan Sakowski, choć zawsze nastroszony i po- 
nury, nie taił czasem ukontentowania z powodu 
rzetelności nowego pisarza. Niekiedy obserwowaf 
z pod oka jego schyloną pracowicie nad stołem 
figurę; zdawało się, myślał wtedy o owem piśmie 
z komendy pułku, którem to rekrut Deczyński po- 
lecony był szczególniejszemu baczeniu, jako 
„znany wyższej władzy z burz- 
liwego umysłu“... 

Kapitan w gruncie swej natury nie był złym 
człowiekiem. Tyle, że impetyk i choleryk okrutny, 
a przytem służbista, najmniejszego uchybienia ze 
strony podkomendnych nie mógł znieść spokoj- 
nie. Co do żołnierzy, zgóry niejako suponował, iż 
są to istoty bez czci i wiary, przeznaczone jedy- 
nie na to, by ustawiczną być przyczyną kłopo- 
tów, trosk i złego humoru dla dowódcy... To też, 
gdy komuś z podwładnych gorliwością i dobrem 
opanowaniem służby udało się przełamać tak 
zgryźliwe uprzedzenie kapitana — tego on zawsze 
umiał wyróżnić oględniejszem, choć zawsze szorst= 
kiem traktowaniem. 

Tak właśnie stało się z Kazimierzem, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Pozostaje to w ścistym związku z dawno lansowaną 
informacją, że wojskowa Legia warszawska pragnie 
tego gracza za każdą cenę uzyskać dla siebie. I cel 
swój osiągnęła. Kwestia tylko, czy Wawel da temu 
graczowi zwolnienie. Chyba, że przyjdzie rozkaz z gó- 
Ty, że stać się to musi. Bo, czy nie w ten sposób na- 
łeży zrozumieć zawieszenie przez zarząd Ligi 6-tygo- 
dniowej dyskwalifńcacii Nawzotowi, a następnie uka- 
ranie go tylko 1-tygodniową dyskwalifikacją, mimo, 
że przepisy PZPN przewidują za obrazę sędziego naj- 
tmmiej cztery tygodnie dyskwalifikacji. Wszystko dzieje 
się na rozkaz z góry. Lezja warszawska, chcąc zdobyć 
mistrzostwo, nie gardzi poparciem i wpływami ze stro- 
ny wysoko postawionych czynników, z PUIWF. I dła- 
tego na oczach całego Świata sportowego odbywają się 
harce na punkcie łamania przepisów o amatorstwie 
tylko w tym celu, by typowo „amatorskiej“ drużynie 
Legii „wywalczyć“ nie na murawie, ale przy ziełonym 
stoliku... zaszczytne mistrzostwo Ligi. Ale czy tak czy 
inaczej, ułożą Się stosunki, to w każdym razie Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie PZPN będzie świad- 
kiem ostrej batalji, jaka stoczoną zostanie m interesie 
czystości sportu piłkarskiego. 


Z ruchu socjalistycznego 


TOW. POSEŁ ŻUŁAWSKI W CIĘŻKOWICACH 

W niedzielę 19 bm. odbyło się poufne zebranie 
towamzyszów partyjnych w Giężkowicach (pow. 
Chrzanów). Zagaił i przewodniczył tow. Gioł- 
czyk, sekretarzował tow. Ślusarczyk. O sytuacji 
gospodarczej i polilycznej w kraju i zagranicą 
referował tow. pos. Zygmunt Żuławski. Omówił 
om srożący się kryzys gospodarczy, gnębiący kla- 
sę robotniczą i wskazał ma zakusy reakcji sana- 
cyjnej odkbierającej pnoletarjatowi zdobyte pra- 
wa polityczne i ustawodawstwo społeczne. Sytua- 
cja zmienić się musi i dlatego robotnicy i chłopi 
winni skupić się tem silniej pod czerwonym 
sztandarem. W dyskusji zabierali głos tow.: Che- 
chelski, Gostas i Ślusarczyk stwierdzając, że kla- 
sa robotnicza 'wiiermie stoi przy czerwonym szlam- 
darze i pełne ma zaufanie do PPS i Komisji Gen- 
tralnej Zw. Zaw. 

Zwrócono uwagę, iż niejaki Stalin, gospodarz 
z Ciężkowice, mści się na robotnikach za to, że 
przy ostatnich wyborach nie wszedł do rady 
gminnej. Szkodzi on robotnikom w fabryce ce- 
mentu i gdzieindziej, utrudnia zredukowanym o- 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego .« a » « . « 1.— 
Zatemba: Racjonalizacja. Kryzys. Pro- 
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Porczak: Piatiletka sanacyjna . „ . „50 
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dyczny . . . . . . . . . . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . » » LJ a LJ s LJ a LJ . 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodłiwe 
środki zapobiegania ciąży o. . . . 1— 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. Inspekcja 
pracy . . « . . » | « LJ LJ . . 4 = 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 


UMYSKEWYCUWY swa T mó 0i 5 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
(EU „EW Pada, A A 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej O PECET 2" 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wytwórnia okryć męskich i damskich 


ROMAN KAKL 


Kraków - Dębniki, ul. Konopnickiej L. 7 


wykonuje na sezon obacny a 300/, taniej niż w Śródmieściu 

wszelką garderobę mąską I damską tak z własnych Jak I do- 

starczonych materjałów w pierwszorządnem wykonaniu na bardzo 
dogodnychwarunkach, 


| 
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trzymanie pracy itd. Stalinowi z Ciężkowic ra- 
dzimy powściągnąć swoje zapały do „dyktatu- 
ry" nad robotnikami! 


Z SALI SĄDOWEJ 


O SPRZENIEWIERZENIE 117.000 ZŁ. 

W krakowskim sądzie okr. karnym odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw 45-leiniemu St. Zacha- 
rze, kasjerowi tramwaju krakowskiego. Zachara 
oskarżony jesl o zdefraudowanie 117.000 zł., przy- 
czem 70.000 zł. zostało sprzeniewierzonych nia 
szkodę Kasy tramwajów miejskich, reszta zaś tj. 
47.000 zł. na szkodę funduszu emerytalnego pra- 
cowników tramwajowych. Na wczorajszej noz- 
prawie Zachara przyznał się, iż pobrał z kasy czte- 
rokrotnie, a to dwa razy po 30.000 zł., raz 40.000 
zł, i raz 17.000 zł. Pieniądze te pobrał jednak 
w formie pożyczki i użył ich na wykupno swoich 
weksli. Pożyczkę miał zamiar zwrócić 10 lutego 
br. po otrzymaniu 20.000 dolarów za sprzedaż 
parceli, 

Świadkowie zeznałi, że kontrola kasy tramwa- 
jowej była dokonywaną co miesiąc, nie wykazy- 
wała jednak żadnych braków. Dopiero po zawie- 
szeniu Zachary w czynnościach w dniu 9 lutego 
br. zauważono po przeprowadzeniu skontrum brak 
117.000 zł. Niemniej jednak możliwem jest, iż 
manipulacje Zachary sięgają jeszcze ub. roku. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał wydał 
wyrok, skazujący Zacharę na fth roku więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Jek, woto- 
wali so. Pilarski i so. dr. Zacharski. Oskarżał 
prok. dr. Kuc, bronił adw. dr. Schoenwetter. 


Zwiazki | zgromadzenia 


EGZEKUTY WA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w sobotę 25 bm. o godzinie 
630 wieczorem w sekretarjacie OKR. 

TUROWCY! WYCIECZKA DO CZERNY, — 
W niedzielę dnia 26 bm. odbędzie się wycieczka 
do Czerny, gdzie przybędą na spotkanie inne od- 


PETE = 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 


wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 5@ gr. 


Kierownictwo Biura 
OWWWWwWYwWwW*% Www WwWww o 
BACZNOŚĆ! 


zaczność: PRZEPUKLINĘŃ 


Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich spo- 
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby 
zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi nau- 
kowe polecone bandaże, usuwające radykalnie po 
osobistem jawieniu się, najzastarzalsze i najniebez- 
pieczniejsze przepukliny u pań, panów i dzieci naj- 
nowszego wynalazku M. Tillemana, oddawna zna- 
nego w całej Polsce specjalisty i prof. Raskala, są 
wprost zbawienne — wystarczy przyjść i przeglądnąć 
liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych 
nazwiskach, profesorów uniwersytetu, lekarzy. ze sfer 
duchowieństwa, najwyższej arystokracji oraz z ludu. 

Specjalista i wynalazea 
M. TILLEMA A a Ta: HEFE 
KRAKÓW, UL. SZLAK 39. — TEL. 156-27. 
Żądać prospektów bezpłatnie. 


Choroby serca, astma, reumatyzm, cukrzyca. 
Lecznica „SALUS“ Dra KUPCZYKA, Kraków, 
Szujskiego 11. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


| działy org. mł TUR. Zbiórka przed dworcem 
| głównym o godz. 6'45 rano. Koszta 3 zł. Z,głosze- 
nia przyjmuje tow. Ścibor. 

ZGROMADZENIE ROB. PIEKARSKICH Ii II 
ODDZIAŁU W KRAKOWIE odbędzie się 29 bm. 
o godz. 10 rano w sali Domu Rob. (ul. Dunajew- 
skiego 5 II p.) w sprawie akcji cennikowej. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY AGENTÓW I WÓ- 
JAŻERÓW W KRAKOWIE zawiadamia, że z 
dniem 15 bm. lokal związkowy w ul. Wielopole 12 
został zlikwidowany wobec objęcia innego obszer 
niejszego, którego adres na czas będzie podany 
do wiadomości. Aż do przejęcia nowej siedziby 
sekretarjat związku czynny będzie u p. H. Rum- 
steina przy ul. Starowiślnej 65 LI p., dokąd nale- 
ży chwilowo kierować wszełkie korespondencje 
dla związku. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: Teatr,z powodu próby nieczynny. 
o „Opowieści Hoffmana" (premjera, Adą 

Sari). 

KINOTEATRY 

Adria: „Anną Karenina“, 
Apollo: „Ulubieniec bogów“. 
Dom żołnierza: „Ostatni romans", 
Promień: „Ostatni wale”. 
Słońce: „Załoga śmierci". 
Sztuka: „Królowa dancingów". ' 
Świt: „Droga do złota”. 
Uciecha: „Plan W.“ 
Wanda: „Ming toy“ (Statek miłości), 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 24 czerwca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: PAT. 12.20: Gra- 
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gra- 
mofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofot. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Rytm życia”, 17.00: Mu- 
zyka lekka. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Muzyka 
taneczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.35: Dziennik radiowy, 19.45: Rzeczy 
ciekawie. 20.00: Koncert symioniczny z Warszawy. — 
20.55: Feljeton aktualny z Warszawy. 21.10: Koncert 
symfoniczny z Warszawy. 21.50: Dodatek do dziennika 
radjowego. 21.55: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka. 
taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka 
taneczna. 
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| Zakład wyrobów ślusarskich, 
artystycznych i budowlanych 


IJAN OREMUS 


| ? Kraków, Rakowicka 15, tel, 125-18 
y wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 
i Ceny konkurencyjne! 


o 


Niewysodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeekerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


$e 


LANCKORONA 


na linji kolej. Kraków-Zakopane, stacja Katwarja, nowo- 

wybudowana willa „GRAŻYNA“, w najpiękniejszej oko- 

licy, tuż pod lasem, przyjmuje letników na cały sezon 

z całem utrzymaniem. Słoneczne pokoje z balkonami, 

Kuchnia domowa. Ceny niskie. Dogodna komunikacja, 
pół godziny wygodną szosą pieszo z Kalwarji. 


Mąka i otręby 
| w sklepach firmy „ZIARNO“ potaniały. 


